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Gem. Franco udał się do Maroka 


„ MADRYT.— Komunikat Ra- 
dy Obrony Madrytu z godz. 
142: Po zajęciu Miralrio na 
froncie Guadalajara wojska 
rządowe podjęły energiczne 
natarcie na szereg ważnych 
„pod względem strategicznym 
punktów, dominujących nad 
stanowiskami przeciwnika w 
pobliżu Saelicez de la Sul. 
Eskadry samolotów  rządo- 
wych MA aty w tej ak- 
. cji, bombardując najbliższe 
tyły powstańców na pograni- 
czu prowineyj Guadalajara i 
Saragossa. Poza tym ostrzeli- 
wano ogniem artyleryjskim 
pozycje powstańców w pro- 
wincji Avila, które nadto ob- 
rzucone były mi lotni- 


czymi. 
SEWILLA — Rozgłośnia 
tutejsza zaprzecza katego- 


|rycznie wiadomościom, a- | Co 


' wanym przez radiostacje rządo 
we, na temat rzekomych sukce 
(gów na odcinku Pozoblanco. 
Rozgłośnia dodaje, iż wszyst- 
kie połączenia z miastem są w 
rękach powstańców, którzy po 
za tym posuwają się w *dal- 
szym ciągu na odcinku Andu- 
aT. 
j ANDUJAR —  Korespon- 
dent Havasa podaje, że we 
wtorek spa > 18-ej wojska rzą 
„dowe podjęły atak na miejsco- 
wości Alcaracejos i Villa Nue- 
va del Duque. 

W ręce milicjantów wpadło 
wielu jeńców, przeważnie ma- 
rokańczyków, a także znaczny 
materiał wojenny. O godz. 2 
w nocy wojska rządowe znala 
zły się w pobliżu Alcaracejos, 
skąd powstańcy uciekli małą 
drogą, wiodącą na południe, 
pozostawiając pe tym wielu 
zabitych. Oddziały 


skierowały się następnie na Vil 


rządowe | Bom 


ła Nneva del Duque, gdzie po- 
wstańcy stawiali słaby opór. 
PARYŻ — Havas dono- 
siz Madrytu, że powstańcy 
mieli rozpocząć ewakuację m. 
Saelices de la Sal na froncie 
Guadalajara. Ewakuacja jest 
utrudniona na skutek bombar- 
dowania powietrznego i artyle 
ryjskiego przez wojska rządo- 
we. Powstańcy mają wycofy- 
wać się w kierunku północ- 


nym. 4 

Na froncie Guadalajara woj 
ska rządowe stałe niepokoją 
przeciwnika codziennymi wy- 
padami, s 

Lotnictwo stale pełni służbę 
wywiadowczą. Na innych od- 
cinkach frontu centralnego u- 
waga obu stron walczących 
skoncentrowanaf jest na odcin- 
ku Jarama wzdłuż szosy La 
runa oraz w 
la. Z odcinków tych donoszą o 


ahonadzie. 

BURGOS Rozgłośnia 
tutejsza podaje, że na odcinku 
dzi jara Ap" rządowe 

odjęły nowy atak, 22 w cią 
15-4n dni. Atak ten skończył 
się również niepowodzeniem. 
Na wszystkich odcinkach Jara 
ma i Guadalajara wznowione 
zostały -walki artyleryjskie. 
Wiele pocisków padło w cen- 


prowineji Avi | 


ciaglych ruchach wojsk i cia- | 
glej i 


traum Madrvtu, wyrządzając 
wielkie szkody. 

TANGER — Agencja Ha- 
vasa dowiaduje się ze źró- 
deł prywatnych, że ostatni, zre 
sztą udaremniony, zamach w 
Tetuanie,  rozgałęziony był 
dość szeroko na całym półwy- 
spie. Przygotowania do wybu- 
chu zamachu zosłały zdradzo- 
ne przez służącego, tubylca. 


Zdradził on mianowicie, żejn 


kilku lotników zamierzało star 
tując z lotniska w Tetnanie 
zbombardować budynek wyso 
kiego komisariatu, a następnie 
uciec do Alicante, do wojsk rzą 
dowych. 

I rzeczywiście, aresztowano 
uczestników spisku w chwili, 
gdy zajmowali już miejsca w 6 
samolotach. Jednocześnie aresz 


< 


towano wszystkich pozostałych 
lotników z załogi lotniska. 

32 egzekucje odbyły się nie- 
mal z at po wykryciu 
spisku. rótce na podstawie 
wyników śledztwa, przeprowa 
dzono około 100 dalszych aresz 
towań, a m. in, aresztowano 
wielkiego rabina Tetuanu i jed 
nego obywatela angielskiego, 
których po 2 dniach zwolnio- 


0. 

W Elksar i Larache areszto 
wano kilkanaście osób, jako po 
dejrzanych o współdziałanie 
ze spiskowcami. 

"LONDYN „Evening 
News“ w depeszy z Tangeru 
potwierdza wiadomość o przy- 
byciu gen. Franco do Maroka 
Hiszpańskiego. Generał przy- 
był samolotem do Ceuty w to 


warzystwie kilku wyższych œ- 
ficerów. Ścisła data przybycia 
oraz obecne miejsce pobytu 
gen. Franco nie są znane. 


BE 447 POE ep? 


Wykrycie składów broni 

DUBLIN. — Policja irlandzka wy 
kryła wczoraj w miejscowości Sal- 
lins skład broni i amunicji. W skłą 
dzie tym znaleziono 12 karabinów 
maszynowych najnowszego typu o- 
raz 12 tys. nakoi. 

Karabiny maszynowe zapakowa- 
ne były w skrzynie, opatrzone Ba 
iepkami tow. żeglugowego, prowa. 
dzącego żeglugę na północnym Atlan 
tyku. | 

Również i w innej pobliskiej miej 
scowości wykryto w stodole scho- 
wck podziemny, w którym magazy 
nowano również broń. 


Kontrola granic hiszpańskich 


rozpoczyna się w najbliższych dniach 


PARYŻ Agencja Ha- 
vasa komunikuje: O godz. 10 
rano zebrałą się Rada Mini- 
strów pod przewodnictwem pre 
zydenta Lebrun, referując za- 
rządzenia mające na celu wpro 
wadzenie kontroli lądowej i 
morskiej w Hiszpanii oraz gwa 


rancje, przewidziane w tej dzie 
dzinie przez komitet londyń- 


ski. 

Delbos oświadczył, że kon- 
trola zostanie wprowadzona w 
życie w ciągu najbliższych dni. 

W sprawie odwołania ochot- 
ników, biorących udział w woj 


Strajk generalny w Indiach 


na znak protestu przeciw konstytucji 


LONDYN. Reuter donosi z 
Kalkuty, że w centralnych pro 
wincjach indyjskich Orissa, 

Paja i Madyse, a także w 


Werbunek robotników rolnych 


POZNAŃ. W zwi 
rządu luksemburskiego sprowadze- 
nia z Polski robotnic i robotników 
rolnych przybyła do Poznania luk- 
semburska komisja werbunkowa, 
składająca się z 4 osób. Na czele 
komisji stoi prezydent luksembur- 
skiej izby rolniczej Jan Kremer, 
któremu towarzyszą prof. Mikołaj 
Hentgen, Olinger i Lies. | 

Wycieczka jest gościem wielkopoł 
skiej izby rolniczej. Goście zwie- 


u z zamiarem | dzili szereg zabytków m. Poznania 


oraz wyjechali na zwiedzenie kilku 
wzorowo urządzonych majątków i 
gospodarstw. Jak się dowiadujemy, 
rekrutacja robotników rolnych od- 
bywać się ma jedynie na terenie 
powiatów śępna i Ostrowa. 


Pierwsza (partia zakontraktowa- 

nych robotników w liczbie około 

an osób opuścić ma Polskę za kilka 
i 


Pożar rma ga zy ów 
Elektrowni w Pruszkowie 


Wczoraj około godziny 10 
wiecz. warszawska straż ognio 
wa otrzymała alarmującą wia 

, domość o wybuchu gona w 
Elektrowni Pruszkowsškiej. 
Wysłano natychmiast jeden 
oddział straży. Po przybyciu 
na miejsce pożar trwał w peł 
i. 

Akcję ratunkową zajęte już 

" były straże z Pruszkowa. Oża 


rowa, Piastowa oraz z fabryk 


ryki w Pruszkowie. Paliły się 
magazyny eiektrowni, miesz- 
czące się wewnątrz komplek- 
su gmachów elektrowni w du- 
żym budynku. 

Około północy pożar złoka- 
lizowano, tak że nie było oba” 
jti rozszerzenia się ognia, 

rzerwy w dostarczaniu 
prądu nie było: W chwili gdy 
to piszemy (godz, 1 w nocy 
pożar trwa. x 


„Eudor“ w Piastowie i Stow.| Przyczyny wybuchu poża- 
Mechaników. Polskich z Ame- ru na razie -nie ustalona ` 


prowicji Bihar zostały mtwo- 
rzone rządy prowincjonalne 
bez udziału kongresu indyj- 
skiego. 

Kongres projektuje zorga- 
nizowanie w dniu jutrzej. | 
szym olbrzymich demonstra- 


cyj oraz proklamowanie straj 
ku generalnego na znak pro- 
testu przeciwko nowej kon- 
stytucji indyjskiej. Rząd za” 
kazał przewódcom kongresu 
organizowania jakichkolwiek 
pochodów, 


Złote sowieckie 


płynie do 
LONDYN — Od 2-ch ty- 


godni przywożone są do Londy 
nu gorena fanni złota ro- 
syjskiego, które po przeładowa 
niu w Anglii wysyłane są w 
dalszą drogę do St. Zjednoczo- 
nych. To towarzystw ubezpie- 
czeń transportów  morskych, 
jak np. Lloyd, napływają de- 
klaracje ubezpieczeniowe złota 
z Rosji na olbrzymie sumy. O- 
statnio przewieziono złota war- 
tości ok. 5 miln. funt. szt. i prze 
widziane jest, że w najbliższej 
przyszłości wysłanych zostanie 
ogółem ok. 58 miln. f. szt. 


Złoto ładowane jest w Mur- 
mańsku na statki linii „Sow- 
torgflot“. Ze względu na to, że 
niektóre statki tej linii są prze- 
starzałe, stopa ‘ubezpieczenia 
jest niekiedy niezwykle wyso- 

a. ea 

Jest to złoto świeżo wydoby- 


Londynu 


te, które nie odpowiada wymojzdołał zreferować 


gom londyńskiego rynku 


nie domowej w Hiszpanii, ze- 
staną wznowione w  najbliż- 


szym czasie rokowania, przy 


czym należy mieć nadzieję na 
ich pomyślny wynik, ponieważ 
niektóre państwa, zajmujące 
dotychczas nieprzejednane sta 


nowisko, okazują obecnie pew . 


ne tendencje pojednawcze. 


Delbos wspomniał poza tym 
o ostatnich incydentach mor- 
skich pomiędzy okrętami po- 
wstańczymi a statkami zagra- 


nicznymi. Rząd francuski, po- ` 


dobnie jak rząd brytyjski wy- 
stosował do stron A 
poważne ostrzeżenia, aby po- 
wstrzymano się od wszelkich 
kroków sprzecznych z prawem 
morskim, Mówca oświadczył 
wreszcie, że rokowania w spra 
wie przywrócenia komunikacji 
kolejowej i szosowej pomiędzy 
Francją a Portugalią znajdują 
się na dobrej drodze. 

Z powodu braku czasu mini. 


ster spraw wewnętrznych nie 
zamięrzo- 


bilo-|nych zarządzeń w sprawie re- 


nowego co do wagi i próby. W | formy.policji w wyniku wyda 


Londynie przypuszczają, 


że |rzeń w Clichy, które to spra- 


chodzi tu o zapłatę za zakupy |wy rada ministrów zbadać ma 


kauczuku i metali.. 


na następnym posiedzeniu. 


Miedzynarodowy 


Kongres Katolicki 


odbędzie się w czerwcu w Poznaniu 


POZNAŃ. — Międzynarodo- 
wy kongres Chrystusa Króla 
odbędzie się w dniach od 27 do 
29 czerwca w Poznaniu. Kon- 
gres ten jest zakrojony na ska 
lę prawdziwie międzynarodo- 
wą. Ma on się stać manifesta- 
cją zjednoczenia kadr katoli- 
ków. 


Spodziewane jest przybycie 
wielu kardynałów, arcybisku- 


pów zarówno z kraju, jak i za 
granicy. ł 

Obrady kongresu w ciągu 
trzech dni poświęcone będą: 
1) przedstawieniu rzeczy wiste- 
go stanu ruchu  bezbożniczego 
we wszystkich krajach i kato- 
lickiej przeciwakcji, 2) zbada. 
niu źródeł i przyczyn uchr 
bezbożniczego i 3) omówienie 
duchowego. społecznego i reli- 
gijnego ruchu odrodzeniowese 
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HISTORIA PODAJE: 
742, Urodził się oosara Karol Wiel- 


ki. 
Kościuszko znosi w Siechno- 
wicach pańszczyznę. 
Początek wielkiej zwycięskiej 

ensyw angielskiej prze- 
ciwko Niemcom pod Arras, 

PRZYSŁOWIA: 
Na świętego Franciszka 
Przylałuje pliszka. 
AFORYZMY: 

Niektórzy żądają od jasnowidza, 
s Say bę ich myśli, gdy często 
ich brak, 


„ZŁOTE MYŚLI“: 
Bogactwo nie jest celem, do któ- 
rego dążyć się powinno, lecz środ- 
kiem celu; nie ostatecznym ce- 
lem działalności człowieka, lecz jej 


O. Śwett-Mardea. 


KTO NIE WIE, ŻE: 
Tamerlan, najokrutniejszy wład- 
ea Mongołów, który w w. Znin- 
czył ogniem i mieczem większość 
państw azjatyckich — miał na gło- 
wie koronę 27 różnych krajów, 


WESOŁE DROBIAZGI: 
edług staropolskiego kalenda- 
rza są trzy czynności próżne i nie- 
ożyteczne. 1) W cy suszyć lo- 
y, 2) Umywać ceglę, albo murzyna, 
3) Starą babę nuganiać do tańca. 


HUMOR WIELEICH LUDZI: 
« Odpowiedź króla. Powien biedak, 
któremu udało się dostać przed obli- 
cze cesarza niem. Fryderyka LMI 
(1831—1888) domagał się | ząstki ma- 
jątku, twierdząc, że jest bratem ce- 
barra. iwionamu cesarzowi wy- 


ił: 
„ori Jestem bratem J. K. Mości, jak 
wszyscy inni ludzie, gdyż zi+ 
NE od wspólnych rodziców Adama 
wy. 


Cesara uśmiał się i dał biednko- 

wi drobną momeię, a gdy ten zaczął 
się żalić na szczupłość Fry- 
deryk lll rzekł: 
„„zmldź i posiaraj się o to, aby, każ- 
dy z twych braci po Adamie tyle ci 
dał oo ja, a wkrótce będziesz bogat 
szy ode mnie. 


EATA EES 
Tłumaczenie snów 


P. Annuika. Rodzice 
Czerwono 


1817. 
1917. 


upo 


4 Ua ma Pani 
życzenie. róże przynoszą Pani 
szciężcie. Creka Pamą zalurg z pocia, 
nprs nie pociągnie za sobą złych skul- 
ków. 
Wiexdocydowana fla m. Ż 
uczężce nie będzie. Moja rade w M>e- 
wie zamąipójścia: jeśli w ciągu bieżącego 
roku noe Znojdrzte Pani odpowiedniejsiego 
kandydata ne mężo, winna Pani wyjść za 
marzeczonego. 


mąż w medaiekrej przyszłości. Pan K jest 
i .  Szatymka 


w Radomiu będrię 
dla Pani pomyślny, List otrzyma Panl. Spel- 
ni się marzeńie. Pierścień 1 porełką przy- 
niesie Pani szczęście. 

. Nieżycziiwa Pani osoba zæ 
a po 
Niedomagonie 


w domu. Odwiedzi Panią miła oso- 


Wa malej wakamdzie.o. 


Wiewielka zanmiama 


zahamowanie zwyżki cen 


jest najważniejszym zagadnieniem dnia 


W całej prasie trwa dysku 
sja na temat zwyżki cen. Pro- 
wadzi się atak szczególnie na 
przemysł skartelizowany, w 
pierwszym rzędzie surowco- 
wy, podnosząc, że prowadzi on 
szkodliwą politykę. W atakach 
tych bierze udział prasa rządo 
wa. W onegdajszej natomiast 
odpowiedzi na te ataki znala- 
zły się równieź podpisy przed 
siębiorstw ey emae G Jak 
więc widzimy sytuacja jest 
bardzo ciekawa. 

ATAK BĘDZIE TRWAŁ 

Rozważania na temat zwyż- 
ki cen nie skończą się tak szyb 
ko. Trzeba otwarcie powie- 


dzieć, że nie wnoszą one żad- 
nych momentów. Słyszymy te 
same wywody już od dłuższe- 
go czasu. Wiemy natomiast, że 
posunięcia Rządu nie idą w pa 
rze ze stanowiskiem zajmowa- 
nym przez poszczególne orga- 
na prasowe. 

ważamy, że najważniejsze 
jest zahamowanie zwyżki cen 
i to w pierwszym rzędzie arty 
kułów pierwszej potrzeby. 
tutaj mamy właśnie do czynie- 
nia nie z artykułami przemy- 
słowymi ale rolniczymi, Tyn» 
czasem spadek cen artykulów 
rolniczych nie jest wskazany. 


Produkcja rolna była jeszcze 
dọ niedawna nieopłacalna, 
Podniesienie się dochodowości 
rolnictwa jest niezbędnym wa 
runkiem poprawy 
ludności. miejskiej. . Jeśli nie 
wzrośnie. siła: nąbywcza ludno- 
ści rolniczej wykluczony jest 
wzrost zatrudnienia w mia- 


stach. 
POWSZECHNY ZJAWISKO 
Zwyżka cen surowców jest 
zjawiskiem powszechnym, Pod 
tym względem jesteśmy zresztą 
załeżni od rynków zagranicz- 
nych. Natomiast rzeczą zupeł- 
nie inną jest pnaka na- 
szych karteli, Zarzuty, że pro- 


Eden, Mussolini, Goering i imni 


mie dażaą do wojczy 


Taka opinię wygłosiła dziennikamri<a 


NOWY JORK. Anne 
O'Hare Mac Cormick, obok 
Dorothy Thompson najwybi- 
tniejsza dziennikarka i publi- 
cystka amerykańska, wró- 
ciwszy właśnie z kilkumie- 
sięcznej podróży po Europie 
wygiosila tuiaj przed forum 
ligi dla politycznego wy*| ju, a po drugie, że choć w naj- 
ksziałcenia odczyt o swych | bliższej przyszłości wojny nie 
wrażeniach, opartych na FOz_ | będzie, to jednak powiedzieć 
mowach z Edeni, Yapti pi można, co się stanie pJ 

jutrze. | 


Znaleziono zwłoki ofiar 


nieszczęsnej wyprawy... . 
- BUENOS AIRES, — Po kil- wysokości 3,800 m. zwłoki zaś 


kudniowych szukiwaniach | drugiej z '0fiar znaleźli prze- 
znaleziono zwłoki ofiar wy” wodnicy chilijscy w niedostęp 
prawy chilijskiej na szczyt| nej niemal szczelinie lodowca 
Aconcagua, na wysokości 6.500 metrów. 
Za zezwoleniem władz argen 
tyńskich, zwłoki nieszczęśli- 
wych ofiar tragicznej wypra- 
wy przewieziono do Chili. 


z PPL 
„Najpopularniejsi 
Mussolini, H tier i b. król Anglii 


NOWY JORK. — Na fakul- ; chwili obecnej najpopularniej 
tecie dziennikarskim New |szymi z dziennikarskiego pun 
York University rozpisano | tu widzenia”, 
wśród Poj eko na | Oto wynik ankiety: prezy- 
temat: „Jakie osobistości są w | Jent Roosevelt otrzymał 130 
NAA | głosów, Mussolini 117, Hitler 
117, Kainas Windsor 102, pani 


nim, Goeringiem i innymi 
czołowymi mężami stanu 
Europy. 

Pani Mac Cormick z rozmów 
tych wyniosła dwa zasadnicze 
wrażenia: po pierwsze, że 
wszyscy ci mężowie stanu pra- 
gną przede wszystkim poko- 


Przewodnik argentyńskiej 
ekspedycji ratunkowej zna- 
lazi zwłoki jednej z ofiar na 


Rooseveltowa 94, pani Simp- 
son 90, przewódca robotników 


: radykalny John Lewis 83, 
czyli taka sobie przeprowadzka | | oe oka tia to, w 


(4. E.) — Bobrowski Kazi- 
mierz! 

— Tak jest, proszę sądu, 

— Oskarżony o kradzież bań 
ki z mlekiem, należącej do Wa 
lentyny Gorzel. Czy przyzna- 
je się do winy? 

an Kazimierz uśmiechnął 

się poblaźlimie., 

— Po kiego licha mnie mle- 
ko, panie sędzio? Mały pętak 
jestem, czy co? Malo to in- 


szych tronkómw śląchetnych na | go 


śmiecie? 

Mleko to tandeta, proszę są- 
du mysokiego; kizi zakleja 
m czlowieku i tyle. Co inszego 
monopolka. Rozgrzewa konso- 
menta, dezynfekcję mu robi 
me mnątrzu, Zdrowa, bo czy- 
sta. 

Jakbym miał już buchać, 
to bym co innego buchnął, a nie 
glupie bańkie z mlekiem, Mle- 
ko to żaden cymes dla mie, pa- 
nie sędzia najdroższy! Mogie 
go mieć, miele zechcę, ponie- 
maż że skuratnie do jednej 
mamki się przystaroiam, 


Lindbergh 59, _ pięcioraczki 
Dionne 78, król Jerzy 6 — 44, 
major Lauguari ' 44, Herman 
Goering 39, Johu D. Rockelfel- 
ler Śr. 38, Trocki 35, generał 
Franco 30, angielska królowa 
matka 29, lotniczka Amelia 
Earhart 24, Greta Garbo 19, 

remier Baldwin 19, Shirley 
eagle 14. 

Wynik tej ankiety jest nie- 
wątpliwie zo znatnienny 
dla psychiki amerykańskiej. 


Po drugie niech pan sędzia 
roeźmie pod rozwagę, że o mie- 
le człowiek mieszka m takiej 
melinie, jak ja, to żadnem spo- 
sobem mwędzić nie może. 

Przecież ja mam mieszkanie 
z widokiem na więzienie! No 
to czy możliwe, żebym się oa- 
żył na jakąś mokrą czy suchą 
robótkę, mając taki obraz 
przed oczamy?  Niemożlira 
reei, proszę sądu ostateczne- 


LG - 


Ponieważ śmiadkomie zezna : 
li z calą słanoroczością, że pan Niestety, nie 
Kazimierz chroycił ba::kę pani 
Walentyny i zmykał z nią, co rozdawano 
miał sily o nogach, rzeto sąd, | Podana we wczorajszym numerze 
mimo wyjasnien oskarżonego,| wiadomość 6 rozdawnictwie wielu 
skazał go na miesiąc pobytu za | rzeczy, jak garderoby, bielizny, po- 
kratkami. ścieli I t d, na pl marszalka Pilsud- 

„tte P>” ARE skiego w Warszawie, oczywiście by- 

Właściwie jed nak niewiele ta zwykłym kawałem „prima apri- 
zmieniło stę m0 zyciu pana Ka- | lisowym*. Ci Czytelnicy, kt rzy 
zimierza. Dawniej siedział w 


pospieszyli na „miejsce rozdawnie- 
mieszkaniu z widokiem na mię | Ws" muszą nam wybaczyć. Musie- 
zienie — teraz siedzi ro mięzie= 


liśmy apc szajki zwyczaj 
A R A f , fi urac z, ików Ś weS0| 
niu z widokiem na mieszkanie, kistorią, 7 gie j 


„AR AZ że jestem zdradzana. i= J 
ochany jeden | robiliby to samo po kryjomu. On — 


Mussolini rzekł do niej: „Na- 
sza polityka wobec Austrii 
jest niezmieniona i niezmien- 


a » 

Kanclerz Schuschnigg zapy- 
tany przez panią Mac Cor- 
mick czy może polegać na zo- 
bowiązaniu Włoch bronienia 
niepodległości austriackiej, 
odrzekł: 

„Jestem tego zupełne pe- 
wien“. | 

W  Niemozech stwierdziła 
pami Mac Cormick zwolnienie 
tempa zbrojeń, w Pradze 
mniej jest ub6Y przed woj- 
ną niż się spodziewała. 

Francja, zdaniem jej, nigdy 
nie pozwoli sobie na rewolu- 
cję w zaju hiszpańskiej, 
gdyż jest to rzecz zbyt ko- 
sztowuna. B 

Zbrojenia angielskie uważa 
za akcję w kierunku zabezpie- 
czenia pokoju. Male państwa 
Europy. są zdecydowane nie 
dać się wciągnąć w żadną woj 
nę, nawet gdyby ta wybuchła 
mię wielkimi mocarstwa” 
mi. 


ółożenia 
« “t 


wadzą one gospodarkę niera- 
cjonalną, kosztowną, że koszty 
administracyjne, pensje róż- 
nych dyrektorów są wygórowa 
ne, są oczywiście słuszne. 
Należy więc na tych edcin- 
kach przeprowadzić odpowied 
nie zmiany, które w rezultacie 
obniżyłyby koszty produkcyj- 
ne, mimo wzrostu cen surow= 
ców, i w ten sposób zachować 
dotychczasowy poziom cen. 
WAŻKIE ZAGADNIENIE 
Zahamowanie fali wzrostu 
cen należy do najważniej- 
szych zadań obecnej olityki 
PODAC ej Rządu. Podnosi- 
iśmy już, że przemysł nasz po 
siada w swoim ręku jeden bar 
dzo poważny atut, który za» 
wdzięcza konsekwentnej polity 
ce rządowej, a mianowicie stą- 
lą walutę. Nie robiono u nas 
żadnych eksperymentów walu 
towych, uchroniono spoleczeń- 
stwo od wsirząsów dewalu- 
acyjnych i inflacyjnych. Prze- 
sy» więc może być bardziej 
odporny, 
OWAŻNA SYTUACJA 
Gdyby jednak wzrost cen 
miał postępować naprzód wów 
czas zostalaby zaprzepaszczo- 
na cała dotychczasowa polity= 
ka finansowa i gospodarcza 
Rządu. Wzrost cen musi prze- 
cież pociągnąć za sobą zwyżkę 
płac, w przeciwnym razie na- 
stąpiłyby wstrząsy socjalne. 


uż dziś poziom płac nie odpo 
wiada poziomowi cen. , 

Przy dalszym jednakże wzro 
ście rozpiętość byłaby jeszcze 
większa co musiałoby za sobą 
pociągnąć poważniejsze następ 
stwa, | 


W CZTERY OCZY 


—— ML 
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Miłość wszystko wybaczy 


P. „„ELKA* zwierza nam się:|taka.. poligamiożna, a druga taka 
„Mam narzeczonego, którego kocham | zazdrosna. Chyba, żeby to się od- 


wprost do szaleństwa, świata po zaj mieniło. To znaczy, 


aby Pani — je 


nim nie widząc. Znamy się już od | żeli Pani doprawdy go tak kocha — 
roku i marzymy o tym, żeby się po- |stanęła na stanowisku wspomniane, 


brać. Wszystko byloby dobrze, gdy- 
by nie jedno „ale”.. Mój uajdroższ, 
lubi kobietki, przelotne miłostki it 


To się na ogół wybacza, ale juź nie 


ROSE Int aby przyszły małżone 
ani prze..ał Panią zdradzać. Jedne 
i drugie jest możliwe, 

Może Pani zrozumie, że zazdrość 


w małżeństwie, On zaś wyraźnie | jest w ogóle złym uczuciem i zdoła 


oświadcza, że po ślubie się nie zinie-| j A 
ni. To mnie najwięcej zraża, Ja zeļzdołä"tak 
swej strony jestem bardzo zazdro- | nią przesta 
sua. Więc jak może żyć takie mai- | sób. Stosują 
liczne żony. 
Kocham go bez granic i zdaje mi | ozał, bo choć to dział int 
się, że wolałabym raczej wszystko | mów z Czytelnikami, 


żeństwo?ł 


w sobie zabić, ajoa może an 
stępować, mąż Par 
A adradzać: Na to jest spo- 
o z dobrym skutkieza 
ie będę go tu przyta- 
mnych roz 
e przecież 


stracić, niź jego. Ale gdy pomyślę | już nie aż tak najintymniejszych. 


że mój przysziy małżonek miałby 
mnie zdradz 


Może Pani wystarczy, y p> 


ać, to czyż mie lepiej| wiem, że żony te nmieją tak się ża- 


wyrzec się takiej mifości? Dla mnie | chować, iż mężowi na zdradę już pe 
byłoby to nieszczęściem, bo wiem, | prostu brak... chęci. A na zakończe» 
że nie pokochałabym już nigdy żad-| nie muszę Pani powiedzieć, że uko- 


nego mężczyzny. Ale zdaje mi si 
Eo WOA Aka to, niż żyć ćiągle jed. 


Redaktorze, T 


chany Pani pod jednym względem 
wydaje mi się bardzo s ehn i 
Ina—większość w każdym razie— 


zdołasz mnie uratować, bo dręczę się| przynajmniej szczerze się do wszy- 
w kółko tą myślą, czy takie mał. jstkiego piryżnajn. 


żeństwo może być szczęśliwe”. 


« m a 


Chciałbym Pani żacytować przede | obawia, Skoro nie ma a 


To samo już bardzo dobrze świad- 


czr o jego charakterze i wiele mu 
wybacza. 


P. P. L. Niech Pan się niczego nie 


ślubnego 


wszystkiem piósenkę z filmu „Szpieg | ani aktu złączenia, małżeństwo 


w masće'* 
„Miłość ci wszystko w 


słów Juliana Tuwima: I jest 


prawnie nieważne i niech Pan 


cży, smu- | się nie da straszyć prokuratorem, bo 


tek zamieni ci w śmiech., miłość |ten mie ma najmniejszych podstaw, 
tak pięknie tłumaczy zdradę, i kłam- |aby Pana pociągnąć do odpowie» 
stwo, i grzechu." Jestm tego same- | dz.ałności sądowej. Toteż ukochana 


go zdania. Ale bynajmniej nie za- | Pańska nie 
do ma- syta rozwi 
stwo 


mierzam Pani namawiać 5, 
żeństwa ż takim „zdradzającym”, 


owinna od Pana żądać 
owego, skoro małżeń. 
Pańskie jest nieważne. Może- 


Takie małżeństwo nie może być|cie śmiało pobrać się i nic Wam za 
Śl : P 


e, skoro j 


cdna strona jest Ito nie g 
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Spotkanie 


Do trzydziestego roku życia 
pan Antoni sądził, że jest jedy 
nakiem. Miał nawet pewność. 

l dopiero w drugim dniu te- 
gorocznych świąt pewność ta 
została zachwiana. 

A było tak: 

Pan Antoni wracał z wizyty 
« świątecznej wlany, jak bela. 
Usiłował iść prosto przed sie- 
bie, ale że słabo trzymał się na 
nogach, więc skręcił w bok i 
wlazł na duże lustro umieszczo 
ne w wystawie fryzjerskiego 
zakładu. 


Zatrzymał się więc, spojrzał 
1proctarł ze zdumienia oczy. 


Co ©"! Kiwa się przed nim fa 


cet kropla w kroplę podobny 
do niego... 

— He, he! — zaśmiał się ra- 
dośnie pan Antoni. — A to ci 
heca! Wcale nie wiedziałem, że 
mam brata! Starzy nigdy nie 
wspominali. He, ma A to ci 
dia Daj braciszku pys- 


Przysunął usta do tafli lu- 
strzanej i ucałował ją serdecz- 
po B zdrygnął si 

— Brrr.. — wzdrygnął się. 
— Ale przemarzłeś! Zmarźnię- 
ty jesteś, że aż dotknąć przy- 
aro Jak ci na imię bracisz- 

u 


Chwilkę pan Antoni czekał 
na odpowiedź, ale facet stoją- 
cy na wprost niego nie odpo- 
„aa, 4 f 

rozumiem — wyręczy 
pen Antoni. — Nie chcesz wz 
iców sypać... He, hel... Cwa 
niaki! Bujali, że jestem jedyna 
kiem... Aż tu naraz wylazło 
szydło z worka! Jest brat. Cie 
kaw tylko jestem kto z nas 

starszy... JP NEA 
~ Pan Antoni zmarszczył czoło 

| z trudem zaczął obliczać. 

— Ojciec z matką się pozna 
li rok przed m. Ja się 
urodziłem miesiąc przed ślu- 
bem... Więc naturalnie przede 
mną nie mogłeś się urodzić. Nie 
było czasu... Znakiem tego ja 
jestem starszy. 

Spojrzał z powagą na swoje 

icie w lustrze... 

— Szacunek dla gtarsz 
brata! Rozumiesz pędraku?!.. 

Po czym z zakłopotaniem po 
jaz no w o. 

— Tylko nie mogę sobie 

ieć, kiedyś sd zi 
wsze byłem w domu i prze- 
cież zauważyłbym coś takiego! 

Nagle twarz pana Antoniego 
rozjaśniła się, 

— Rrrracja!., Dwa lata te- 
mu pokłóciłem się ze starymi 
i trzy miesiące ich nie widzia- 
łem. Pewno w tym czasie bo- 

-cian cię przyniósł... He, he, hel.. 

Pan Antoni z uznaniem i z 
miłością spojrzał w lustro, 

— Ale zuch chłopach! Dwa 
lata ma, a wygląda na trzydzie 
ści! Tylko po tym poznać żeś 


m a m s aa 
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Zbir Kosiński i jego kamraci na ławie oskarżonych 


Dziś rozpoczyna się przed 
Sądem Okręgowym w W - 
sząwie proces krwawego zbi- 
ra Romana Kosińskiego i jego 
a oago A wspólnika gafy > 
wa ąsiakowskiego, którzy 
wi ne error b. Gako 
neli ohydnego mordu w mie- 
agi p Choińskiego 
przy ul. Przyokopowej. 

Ławę dakak h. prócz 
głównych winowajców zajmie 
g4rletnia siostra Wadakow. 
skiego, Helena, kochanka Ko- 
sińskiego, którą on sam wydal 
zako zak ej do zbrodni. 
Wąsiakowska domagała się od 
kochanka, by zdobył dla niej 
a dę* choćby za cenę mor- 

u i skontaktowała go z 
bratem. W dniu zbrodni oso- 


biście uzbroiła Kosińskiego w 


rewolwer z nabojami a bratu 
wręczyła dobrze wyoetrzonv 
nóż, którym zbrodniarz póź- 
niej podrzynał gardła ofia- 
rom, już a śmiertelnie 
rannym na skute trzałów 
z rewolweru Kosińskiego. 

Na ławie oskarżonych zmaj- 
dą się wreszcie ci, którzy bądź 
ulatwiali bandytom uchylanie 
się od wymiaru sprawiedliwoś 
ci bądź byłi pomocni przy 
sprzedaży zrabowanych przed 
miotów. Są to Jan Sieradzki 
i kochanka jego Aleksa Mali- 
nowska, którzy dostarczyli 
Wąsiakowskiemu płaszcza i 


kapelusza oraz wskazali adres 


szczeniak, że jeszcze chodzić 
dobrze nie umiesz, 


wo się, 
bracie, na nogach trzymasz... 
No chodź, dało: do domu. 


Pan Antoni uszedł kilka kro 
ków. Obejrzał się i stwierdził, 
że nikt za nim nie idzie. Zmarsz 
czył więc groźnie czoło i wró- 
cił do lustra, 

— Czego pędraku stoisz, jak 
ci mówię, żebyś szedł?! Sam 
się po ulicach chcesz wałęsać? 
Ja się do ciebie teraz wezmę, 
smarkaczu! Na to jestem star- 
szy! No co? Idziesz? 

ostać w lustrze zachwiała 
się na porat, 
.— Aha! — ryknął pan Anto 
ni. — Teraz rozumiem, Wlany 
ię Sodoma i Gomora! Dwu 
etni chłopak i już wódę chle- 
je! Czekaj szczeniaku, nauczę 
cię moresu! 

Pan Antoni zamachnął się i 
trzasnął pięścią w lustro. Lu- 
stro strz e. Z pokaleczo- 

ręki trysnęła krew. 


nej 
Pan Antoni jęknął z bólu,| 


spojrzał na pokrwawioną rękę 
i ma najt i 

— ty draniu, bracie - 
rodny! Teraz pzy pczj: Wkó 
go matka nic o tobie nie 
minała! Wstydziła się łobuza! 
Dwa lata ma wszystkiego, a 
już wlany po ulicach chodzi i 
starszego brata kaleczy, 

Napoleon Sadek. 


ase i Rajzglida, ne- 
bywcy kan lone kosztow- 
ności. 

Niezależnie od wszystkich 
aj scen, jakie rozgry- 
wały si ycznej n w 

akan oińskiego, kie- 


mi 
dy to radały życie ś. p. 
Weronika Choińska i służąca 
Janima Bulakówna, rozstrzy- 
ającą dla losów Kosińskiego 
bedzie zapewne ia, ja- 
kiej się już d cił w 1930 r. 
7 Wówczas to Kosiński przy- 


e mieszkania śp s awa 
einkipera przy ul. ięto” 
krzyskiej 15, z wiedzą, iż o tej 
porze wj 2 się tam tylko 
służąca. Kosiński przedstawił 
się jako inkasent elektrowni. 
Kiedy znalazł się w przedpo- 
sois w a naj 79 schwy- 
tad służącą za o i pocią- 
goal W aea i łazienki. 
am  pół-przytomną kobietę 
iż; ję aard sznurami i przystą” 
pił do grabieży mieszkania. 
Dzielna niewiasta zdołała 
jednak rozluźnić więzy, wy- 
skoczyła z łazienki i wszczęła 
alarm. To zgubiło Kosińskie- 
go. Zostal ujęty i skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia. 
Dzisiejszej rozprawe prze- 
wodaniczyć e w.-prezes 
Sądu Okręgowego Posemkie- 
wicz przy udziale sędziów 
E sai Pia i Cichowske- 


go. 
Fotel oskarżycela publicz- 
nego zajmie prok. Naumo- 


wicz. 

Obrońca z urzędu osk. Ko- 
sióskiego adw. J. Szczerbiński 
wniósł podanie, prosząc o psy- 
chiatryczne zb ie Kosiń- 
skiego przez biegłych. Obro- 
ma wskazuje, że Kosiński po- 
chodzi z rodziny, która do- 
tknięta jest dziedzicznym al- 

oholizmem. Wśród  Kosiń- 
skich częste są wypadki cho- 

y umysłowej i aktów sa- 
mobójczych. Jeden z jeg 
stryjów popełnił samobójst 
w szczególnie dziwnych oko- 
licznościach na cmentarzu. 


Sam Kosiński jest jednym z 


dziewięciorga y nanpa: 
przy czym pięcioro dzieci je 
rodziców zmarło w mło- 
ym wieku na skutek cherlac- 
twa. Kosiński jest analfabetą. 
Godzi się jed. zaznaczyć, iż 
to absolutnie nie stało mu na 


przeszkodzie uchodzić za „in-| Lewin 


żymiera*. Widocznie z dużym 
powodzeniem nabrał wiado- 
mości i sposobu obejścia 
wśród wariy | Mumbięgyah 
stów w czasie ywan 


ry ciężkiego więzienia. 

Sąd wnioski obrony na pó- 
siedzeniu niejawnym odrzucił. 

Pozostałych oskarżonych 

bronią adw. Zygmunt Hof- 
mok|l-Ostrowski (syn), adw. 
Al. Rozenberg, Can, Bronisław 
in i Mieczysław Gold- 
steim. 

Jest rzeczą niewykluczon 
iż wobec powołania liczn 
świadków rozprawa przecią- 


ia ka-| gnie się do soboty. 


76-letni zboczeniec 


przed sadem 


Wczoraj was Sądem Okr 
gowym w arszawie staną 
76-letni zboczeniec Piotr Man 
czerski, oskarżony o nierząd- 
ne wybryki względem 9 i 10-let 
nich dziewczynek, córeczek 


swych sąsiadów. 

Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych, 
wo nie mo 


czego szczegół 
gą być ujawnione. Wyrok o 
głoszone wobec publiczności. 
Sad skazał Manczerskiego na 
2 lata więzienia z zawiesze- 
niem tej kary, z uwagi na po- 
deszły wiek oskarżonego, na 
okres 5 lat. 


ero widocznie pytani 
ony z wymierzonej kary, ode 
zwał się w kierunku przewod 
niczącego. 

— Ależ panie sędzio, 2 lata 
więzienia! Za co? Za takie 
głupstwa? 

Przewodniczący z niezamą- 
conym spokojem, ale nieco 
zdziwiony main ogliu- 

iałego staruszka, ie- 

A CAORE Mod- 

— To nie są głupstwa. 
hé się trzeba w tym wieku. 

Oskarżony: Na to nie mam 
czasu. 


Incydent ten ubawił zgroma 


Po ogłoszeniu wyroku Man-| dzoną publiczność. 


Oszust skazany na rok więzienia 


Józef Tarajło, lubując się w 
hulaszczym trybie życia, a nie 
mając nań środków, } 
na utartą ścieżkę. której 
już wielu oszustów kroczyło... 
rost do więzienia. 

WHarajło założył sobie pismo 
pod cudacznym em „Sa- 
mopomoc Orniany*, którego 
zresztą żaden numer nie wy- 
szedi. Pod tą po ką zmon- 
tował biuro, do którego po- 
szukiwał pracowników, oczy” 
wiście za kaucją. 

Na swoje nieszczęście, nie- 
jaki Jan Lewczyk, sprze- 
dawszy kilka i pad gruntu, 
przyjechał do Warszawy w 


Z dniem wczorajszym rozpo 
czął się nowy rok budżetowy. 
Ministerstwo Skarbu otworzy 
ło kredyty wszystkim mini- 
sterstwom. Najważniejsze są 
oczywiście kredyty na cele in 
westycyjne, Wedle obiegają- 
cych wiadomości wynosić one 
będą w miesiącu kwietniu 60 
milionów zł. 


Wobec tego, > wszysłkie 
przygotowania do roapoczę- 
cia robót publisznych zostały 
już dokonane a warunki at- 
mosferyczne sprzyjające 
należy się liczyć, że już w naj 


budżetowy 
Pizze w h 


é 

Wozoraj zaludnił się nieco 
gmach sejmowy. Z racji pierw 
szego przybyło eco posłów, 
by osobiście podjąć diety. Nie 
które grupy zwołały więc po- 
siedzenie poświęcone ie 
niu prac w okresie feryj parla 
mentarnych. Ei 

O sesji nadzwyczajnej jesz 
cze pok TAJAN posto- 
wie szykują się do roz - 
cia prac w swoich okręgach 
na rzecz Obozu Zjednoczenia 


Narodowego. 


poszukiwaniu pracy w charak 
terze dozorcy. | 
Lewczyk nawinął się pod rę 


kę oszustowi. Tarajło spisał z 


Lewczykiem umowę, na mocy 
której miał objąć posadę inka- 


senta-woźnego z płacą 135 zł. 

miesięcznie, mies iem, opa 

lem ... liberią. s 
Kaucja w sume 2.000 zł. u" 


tonęła w kieszeni „redakto- 
ra“ jeszcze przed podpisaniem 
umowy. 

Wczoraj fałszywy redaktor 
stanął przed Sądem Okręgo- 
wym, przed którym cynicznie 


. 


ierał się winy. $ 
"Hostal skazany na rok wię 


ZIEMIA. 


RADIO 


30 Pieśń „Kiedy renne wstają zorze”. 
6,35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (piyty). 7,15 
Dziennik (ie wy 7,25 Parę intormacji. 7,350 


nie piraan "a pogadanka. 1 
moścć 


16,00 „Film plastyka archi 
Pogadanka społeczna. 16,15 


chorymi. 16,30 Muzyka dla dzieci. 17/0 
„Piękno krajobrazu pogoni zB 17.15 
Sonaty skrzypcowe. 17,50 Pogadanka aktw- 
aina. 18,00 „Miesiąc propagandy ośrodków 
Wychowania Fizycznego”, 18,10 Poradnik 
sportowy, 18,25 Muzyka (POWY, 18,50 „Prze- 
gląd rolniczej prasy”. 19,00 zdobywam no- 


ST ay eroi 
sra aktach. 25,00 Muzyka salonowa. 


EH arupatygy pana é 


Głowa do 
góry, 
dzielny 
mężu! 


GLAT] 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Rewolucjoniści nśpili Annę Moretie, umieścił 
szu i zamierzali wywieźć ją za miasto, Podczas gdy 
dowaio na rikszę, do Chińczyków 
ki, który stał na straży, 
warzyszy i polecając im 
hocznej 
kackiego, ten znalazł się w 


w ko- 
osz ła- 
zbliżył się Jamesa. Jakac- 
od ram go A, podbiegł do tò- 
rwać żywcem agenta, znikł w 
uliczce. Gdy rewolucjoniści wykonali polecenie ]a- 

kłopotliwej sytuacji, nie wiedział 
gdzie 1 w jaki sposób ma aiv oboja. miebezpiecznych 
szpiegów angielskich. 

173. 


+» Pan j ey kass 


Anna Moretie była już „zapakowana“ w koszu, 
ale dla uśpionego Jamesa nie było tam miejsca. Po- 
zostać tu na ulicy z dwiema uśpionymi „grubymi 
rybami było bardzo niebezpieczną rzeczą, Ulicz- 
ka ta wprawdzie była pusta, rzadko kiedy ukazy- 
wał się tu przechodzień, ktoś jednak mógł tędy 
przejść i wówczas przed jego oczaini rozioczy by 
się niezwykły widok: dłeżatby jak tuż przy rikszy 
spał Ls zemi mężczyzna z katarynką, a obok nie- 
go staia grupa ludzi. 

Wracamy do chaty rybaka! — rozkazał Ja- 


kacki. 


Rozkaz został natychmiast wykonany, Po kilku 
chwilach dwoje niebezpiecznych szpiegów znajdo- 


walo się już w chacie rybackiej. Ale nie wolno ich 
tu było długo ukrywać, Należało ich możliwie jak 


najszybciej stąd wywieźć. Angielscy detektywi 
mogh bowiem Tażdej chwili wpaść na trop iie 
jówki. 
Należało działąć bardzo szybko i zdecydowa- 
nie, a jednocześnie bardzo ostrożnie. Li-Te, który 
nadszedł w międzyczasie, dowiedziawszy się, że 
zdołano ująć Artura Jamesa, wysunął projekt, aby 
a miejsca zgładzono oboje szpiegów. 
— zwiok naszych śmierieluych wrogów do- 
łączymy kartki, w których zakomunikujemy świa- 
że my, rewolucjoniści chińscy, zemściliśmy się 
na szpiegach śeiciakich — zakończył Li-1e, 
ważal, że przewiezienie obojga niebezpiecz- 
nych szpiegów do Rosji Sowieckiej — i do tego 
jeszcze żywcem — jest związane z wielkimi trud- 
nościami i że to przedsięwzięcie może nie tylko że 


NEA 


się nie udać, ale pociągnąć za sobą jeszcze wiele 
nieprzyjemności dla rewolucjonistów. 

Jakacki jednak w dalszym ciagu obstawał przy 
swoim. Twierdził, że angielscy szpiedzy za wszelk 
cenę muszą być przewiezieni do Rosji i staną 
przed iamtejszymi sądami. Dzięki temu wyjdzie 
na jaw wiele tajemnic potężnego angielskiego wy- 
wiadu szpiegowskiego, który zarzuca swe sieci na 
wszystkie kraje świata, 

Jakacki gral obecnie poważną rolę w szanghaj- 

iej organizacji rewolucyjnej i z je o zdaniem po- 
ważnie się liczono. Z tego też względu jego projekt 
został: przyjęty większością głosów. Postanowiono 
prewe obie „grube ryby” przez chińsko-sowiec- 
anice. 
le w jaki sposób należało zorganizować ten 
asg kac transport? W chacie rybackiej tuż 
obok śpiących szpiegów odbyła się narada rewolu- 
cjonistów, podczas której łamano sobie głowy nad 
rozwiązaniem niezwykle trudnego zagadnienia. 
Jak przewieźć ten żywy bagaż do granicy chińsko= 
sawieckiej, leżącej w olbrzymiej odległości od 
Szanghaju, i w jaki sposób przemycić uśpionych 
szpiegów przez granicę? 

— Zdaję sobię sprawę, że jest to bardzo trudna 

rawa — oświadczył w pewnej chwili Jakacki — 
ale żadna trudność, ani żadne niebezpieczeństwo 
nie powinno nas odstraszyć! Musi się znaleźć na to 
sposób, należy tylko nad tym pomyśleć. 


X 


Kierownik szanghajskiego oddziału „Intelligen. 
ce Service", mister Henry Thomas nerwowym pe 
kiem pe oczy swój gabinet, nie mogąc zrozu* 
mieć dlaczego jego najbliższy wspólpracownik, 
przysłany z Londynu, Artur. J 
dni nie pokazywał się w biurze, 
Artur James podjął się 
Anny Moretie. Zaopatrzono go w katarynkę i w in- 
ne niezbędne do jego roli przedmioty, oddalił się 
i od trzech dni nie dał o sobie znaku życia, Czy też 
wpadl w ręce chińskich rewolucjonistów ? 
Mister Thomas był mocno zaniepokojony. Poro- 
zumiał się telefonicznie ze swoim sekretarzem: 


- 


ames, już od trzech 


sprowadzenia porwanej: 


"==> o UFEMF" UWE e a won „m = 


= Czy ma pan jakieś wiadomości od Artura 
Jamesa? Nie? Fiskudna sprawa! Jeśli dotychczae 
mysielismy szukać tylko Anny Morette, to teraz 
rzybył nam jeszcze jeden kłopot, będziemy musie- 
E Gać również Jamesa. Wyślij pan na miasto 
dzie „iu najzdolniejszych detektywów — rozka- 
zal n..ster Thomas, — niech zwracają baczną uwa- 


' g na wszystkich kataryniarzy. 


Minęły jeszcze trzy dni, a po Annie Morette 


| f Jamesie nie było śladu. Znikli jak kamień w wo- 


dzie, Mister Thomas pienił się z oburzenia. Czy 
Anglicy mają pozwolić na to, aby brudni Chińczy- 
cy pluli im w twarzl? _ i i 

Polecił przynieść sobie butelkę whisky. Przy 
whisky bowiem lepiej myślał. Gdy flaszka była 
prawie że już wypróżniona, zadzwonił do swego 
sekretarza: 

— Proszę mi przysłać „Pająka”. 

— Hanoi-Szana? 


— JAk 

„Pająk“ był niegdyś hersztem bandy  zhójec- 
kiej, pa ów”, jak ich zwie się w Chinach. Przez 
dłuższ a czasu terroryżował mieszkańców 
Hong-Kongu. Z czasem doszedł jednak do przekó- 
nania, że © wiele intratniejszym interesem nad roz- 
bój jest służba u Anglików... Przede wszystkim ża- 
robki były tu ae większe, po wtóre było się 

wnym swojej głowy. , 
ij Hanutieka "stal się więc współprasownikiem 
szanękajskiego oddziału „Intelligence Service” 
i oddawał wielkie usługi potężnemu wywiadowi 
angieiskiemu. 

„Pająkiem”* nazywano go z tego względu, że 
w okrutny i wyrafinowany sposób wydobywał ze 
swych ofiar niezbędne wiadomości, Gdy ktoś, na- 
wet najsilniejszy człowiek, wpadał w ręce „Pają- 
ka”, fo wydostawał się od niego z pomieszanymi 
zmysłami. 

Haqpoi-Szan używał tak szatańskich forteli, że 
nikt nie zdolał wymknąć się z jego szponów i za- 
taić tego, o czym on chciał się dowiedzieć. Z począt» 
ku pracował w pekińskim oddziale „Inte igeuce 
Service“, a gdy w Szanghaju ruch rewolucyjny 
wzmógł się, został tu wezwany na specjalne żąda- 
nie mister Thomasa, 

o pewnym czasie próg gabinetu mister Tho- 
masa przekroczył chudy Chińczyk. Byl on tak chu- 
dy, że odnosiło się wrażenie, iż każdej chwili prze- 
łamie się. Posiadał niezwykle długie ręce, a gdy 
poruszał palcami, miało się wrażenie, że ma się 
przed sobą pająka. A 

Wszedlszy do gabinet, Chińczyk nisko skłonił 
się przed mister Thomasem, 

— Siadaj, Hanoi-Szan — rzekł mister Thomac—- 
mam dła ciebie uiezwykle ciekawą pracę. 

_ — Hanoi-Szen jest zawsze gotów służyć panu. 


"Będzie to czynie dopóki mu tylko tchu starczy 


w piersiach... 
więc wysłuchaj mnie, Hanoi-Szan, wysłu- 
chaj bardzo uważnie... RE, 
noiden przymrużył oczy i pilnie przysłu- 
chiwał się temu, co mówił mister Thomas... 
Dalszy 


Wowejśla 


BOGINI KSIĘZYCA 


Ines de ŚSantivan, urocza 
małżonka właściciela wielkiej 
farmy Killatwnbo, szybkim 

okiem eszia do męża, 


— Chodź z nami, Miguelu — | k 


zawulala — znaleźliśmy wspa- 
nialy posąg! 
- Miguel Ti Santiyan zadość- 
uczy nił jej prośbie į wraz z nią 
i swoimi ludźmi posuwał się 
wzdłuż podziemnych koryta- 
rzy. Po raz pierwszy lanner 
czynił poszukiwania w starej 
twierdzy indyjskiej, która znaj 
dowała się w jego posiadaniu 
i która z niewyjaśnionych przy 
czyn była szanowana przez 
czas j ludzi, W najodleglejszej 


części korytarza na wpół prze- | | 


wrócony, na wpół oparty o 
mur, połyskiwał srebrny po- 
sąg. 
' Swięta matka księżyca, opie 
kunka starego państwa, mal- 
żonka boga słońca, nie większa 
od młodej Indianki uśmiecha- 
ła się w swej nocnej samotno- 
ści, rozwarlszy usta od ucha 
ża SE ah 

— Spójrz na jej oczy, Migu- 
elu — rzekła zachwycona jeee: 
Były to dwa wspaniałe szma- 
ragdy wpuszczone w srebrne 
oczodoły bogini, 

W jakiej epoce i kiedy zo- 


stał wykuty ze szczerego sre- | k 


bra posąg bogini? Indianie nie 
wątpliwie 
wskutek ustnych opowieści 
przekazywanych synom przez 
ojców, ale mie myśleli tego 


wiedzieli o tym|zb 


zdradzić białym. Zdjęli kape- 
lusze i odwrócili nieco glowy, 
ponieważ nie wolno bóstwu 
spogiądać prosto w twarz. W 
ońcu jeden z nich, najstarszy 
wiekiem, zbliżył się do swego 
pana i rzekł blagaloym tonem, 
jakim należało przemawiać w 
poważnych chwilach do białe- 
go człowieka, aby przełamać 
jego opór: 

— Panie, matka księżyc tu 


zostać, na zawsze, na zawsze... 


Z jego poważnej twarzy biła | þe 


niezwykła powaga i coś proro- 
czego, Miguel de Santivan wy 
waioskował, że od najdawniej 
szych czasów, od chwili, gd 
liszpanię w okrutny sposó 
ujarzuiiali ten bezbronny na- 
ród, nikt nie odważył się wy- 
nieść bogini księżyca z jej pód 
ziemi, 

Nie, nawet dziś nie było po- 
żądane zakłócać spokoju stare 
go bóstwa... Ale młody połud- 
hiowo - amerykański farmer, 
który wierzył tylko w potęgę 
swojego rewolweru i dogmaty 
świętego kościoła, nie zamie- 
rzał zwracać uwagi na LZeSą- 
dy dzikusów i właściciel Killa- 
tomby ostrym tonem rozkazał 
swym ludziom, aby przenieśli 
wspaniały posąg do jego miesz 
ania. 

Biały mężczyzna musiał być 
byt młody i zbyt słabo znać 
góry Peru i jej mieszkańców, 
wydając taki rozkaz. Indianie 
nie ruszyli się z miejsc, Dopie- 


ro, gdy bat na ich plecach pow 
tórzył rozkaz, zdobyli się na 
oświadczenie, że lamy nie u- 
dźwigną ciężaru ważącego po- 
nad sztabę złota. a poza tym 
ścieżka wijąca się wśród skał 
i prowadząca w dolinę nie jest 
szersza od ramion mężczyzny, 

Długo naradzal się Miguel 
ze swoją malżonką nad wytwo 
rzońą sytuacją, aż w końcu e- 
konom znalazł wyjście, Radził 
aby posąg 7 uiesiono w dolinę 
ną noszach jak podczas proce- 
sji 

Indianie przyjęli ten projekt 
z pouurą radością. Procesja ta- 
ka pociągała za sobą trzy dni 
zczynności, tańca oraz pijań 
stwo, 

Ale te trzy dni przeciągnęły 
się do pięciu i nigdy jeszcze w 
| doline nawet kaal najwięk 
szej stypy tyle nie ucztowano 
(ani nie tańczono. Zdawało się, 
że ua całkowicie maków, 
nieli o pos swojej ini 
księżyca. A jadadk wiedzieli 
dobrze, że chroni ona dolinę o- 
raz całą ziemię peruwiańską, 


zaciera ślady strasznej choro- | īp] 


by, zwanej coora, że z jej łaski 
gęsta sierść pokrywała grzbie- 
ty lam, że czuwa u łoża położ- 
nie į łagodzi działanie lodowa- 
tych wichrów. 

Minął zaledwie tydzień, a 
już dziesięciu Indian, tragarzy 
srebrnego posągu, musiano 
przewieźć do pobliskiego szpi- 
tala. Choroba ich budziła po- 
dziw lekarzy. Długie godzin 
byli pogrążeni w marzeniac 
leżeli OE uśmiecha- 
Jac się, jak gdyby upojeni cza- 
rodziejskim iem, 


Pewnego wieczora do lnes 
de Santivan przybyła stara In 
dianka, dawna służąca zmar- 
lej matki don Miguela, i oś- 
wiadczyła, że pragnie pomó- 
wić z białą panią na osobno- 
ści. 

— Biała, mała gołąbko! Ty 
rozkazać ją odnieść! Wówczas 
wszyscy zdrowi — błagałą ła- 
manym hiszpańskim językiem 
stara Indi zalewając się 
lzami. 


— Precz mi z oczu, natrętna 


poczwaro! — zagrzmiał gniew | P 


ny głos don Miguela, który u- 
słyszał zawodzenie Indianki. 
— ines, prosiłem cię już nie- 
raz, abyś nie przyjmowała 
tych ludzi. f 


— m: 
Kolo północy, gdy biały księ 
życ oświetlił starą twierdzę, 
nieludzki krzyk rozdarl ciszę 


ciąg jutro 


rg 


nocy, 

Zo rowadzić lekarza... Ga- 
lopem abia gene fi ze 
wzburzenia głosem don Miguel 

Miguel de Santivan, wróci- 
wszy nocą do domu, znalazł 
żonę pozbawioną preria- 
ci, eisiaa jakimś narko- 
tykiem, leżała w biasku księ- 
życą oświetlającego pokój go 
przez szeroko otwarte okno, W. 
tęku trzymala Ines dwa wspa- 
niałe szmaragdy. Gdy wresz- 
cie udalo się przywrócić ją do 
rzytomności, stwierdzono, że 
jest niewidoma, 

Dziwne tylko w tym wszyst 
kim było to, że tej samej nocy, 
znikł srebrny posąg. Potajem- 
nie zaś szeptano, że Indianie, 
chcąc naigrawać się z chciwo- 
ści białych, zostawili szmarag- 
dy bogini gó a zamiast 
nich wprawili jej dwoje ży- 
wych oczu. 


Niezwykśia historia 


Wydział zdrowia w West- 
meath, hrabstwa poludniowej 
rlandii, zajmuje się obecnie 
rozpatrywaniem szczególnego 

cu, który jest w ogóle 
nie do pomyślenia u nas. 

o wydziału zdrowia, mi* 
ster Matt Downing przysłał 
list, w którym prosi e pozwo- 
lenie na wybudowanie domu 
w innej miejscowości. Co za 

wody skłoniły go do tego? 
a to odpowie urywek z jego 
listu: : ) 

„Uprzejmie bym prosił o 
ORWÓJBKIA na wybudowanie 
domu w innej miejscowaci, 
ponieważ tytai moją żona Min 


nie ciągle drży ze strachu. 
Kiedy udaje się do studni po 
wodę widzi tam karzełka w 
zielonej czapce, który z z 
kpi. Jest to prawdopodobnie 
elf z Nawmore. Karzełkowie 
często grają tutaj w piłkę noż 
ną, a na Boże Narodzenie wy” 
stawiłem przed okno szklankę 
z whisky, aby nie byli na 
mnie źli i nie wyrządzili 
krzywdy mojej żonie. 

ydział zdrowia natych- 
miast powierzył pewnemu in- 
żynierowi zająć się tą sprawą 
i stwierdzić co to za elfv gra- 
sują w pobliżu domu pana 
Downinga. 
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A tymczasem w szpitalu e irc Że nle ma feleznra 
lata by piany ch ię doi! DŁ: 
z ort y przetransportowa ogo 
st Cd naczelnik wszedł na r przeraził 
Fugi poeń żę tu leży uśpiuny dnie Cie BY. 
Również i ali świadkowie tej sceny: 
urzędnik i dwaj strażnicy oniemieli ż przerażenia. 
Z wybałuszonymi oczami spoglądali na postać, 
leżącą na stole operacyjnym. 
— Przecież to Fiodur Mikołajewicz Szczukin— 
sy ea pierwszy urzędnik. 
aczelnik więzienia w mię pojął, co się stało. 
Ogarnął go istny szał. Podbiegl do urzędnika, spo- 
liczkowal go i krzyknął: 
— Ach ty sukin, prosukin syn! Mierzawieci 
Łajdak! Takieś ty dzisiaj w nocy dyżurował? 
Urzędnik sta! struchlały, blady, drżący, a na- 
dua (sa | uki Sz ? Aresztować 
— ie ten sukin Cczęsn 
go! Natychmiast paei Do telefonu! 
Naczelnik był do tego stopnia wzburzony, že 
sam nie wiedział, co ma najpierw uczynić. Czy ko- 
pać, walić i bić swych zodwiędnych czy też za- 
. wiadomić ochrańę o tym, ĉo się a (ga 
Naczelnik pędzi do telefonu, jaa spoliczkowany 
urzędnik, który biegunie za nim, mówi drżącym 


— Panie naczelnika, doktora nie ma w domu... 
— Dawoniłeś, sukin sya i swołocz? Dlaczego 
nie powiedziałeś mi o tym od razu : 
— Zapomniałem! | 
x Ac tir draniul sałę, do chorych 
otem biegnie z powrotem na salę, do © . 
Pyta jednego, drugiego: 
— Co mówił doktór Sżczężny, kiedy przyszedł 


w ? 

— Powiedział tylko do Fiodora Mikołajewicza, 
te trzeba będzie Orlińskiemu amputować nogę. 

— Nogę amputować, przeklęty Lach! 

— Po chwili jest już a powrytem na sali operacyj- 
rw Przy pomocy kilku strażników usiłuje obudzić 
śpiącego felczera. 

e Szczukin śpi, jak zabity! Nie nie pomaga, 
nie można go dobudzić. 

= Wsuńcie mu kilka igieł do stopy — krzyczy 
naczelnik. — A wy, sukiny syny, nie nie zauważy 
liście, co się działo na sali? Nie zauważyliście, kto 

zi i wychodził 

— Było późno w nocy.. Ciemno, któż mógłby 
parin tór Szczęsny! A jak felczera nie 

yio, Byna że siedzi, jak zazwyczaj, w kan- 
oelarii i gra w kartyw. 

— A nie widzieliżośe twarzy tego saniłariusza, 
co wyszedł? 

— Nie widzieliśmy, jej Bohu, nie widzieliśmy... 
Sądziliśmy z początku, że to Szczukin... 

— Nauczę was, wy sukiny sda fa Klamiecie, wi- 
dzieliście, kto wyszedł, dopomogliście im.. powy- 
wieszam was, jak psy... 

Wszelkie próby, by obudzić uśpionego sanita- 
riusza, ani kłucie go w pięty, ani bicie mokrymi 
ścierkami, nie pomagały. 

W końcu jednak otworzył oczy, westchnął i ro- 
zejrza]ł się przestraszony: 

— Gdzie jestem? — zapytał stłumionym glosem. 

Naczelnik więzienia ryknął: 

— Powiedz, co ci się stalo? 


TRZĄSAJĄCA 
A MIŁOŚCI i PO 


Che iles, rezejrza r się zdziwiony woko- 
ła, jak gdyby chciał się dowiedzieć, co ma się stało. 
— aj, gdzie doktór Pacano? 
— Ach, doktór (a fo api „a = saii- 
iał zo. 


tariusz omniał sobie nagle 0, 00 się 
wokół każ Kziało — wpakował mi do ust szmatę 
s chloroformem... 


Słabym, wyczerpanym głosem opowiedział sa- 


nitariasz wszystko, co się £ nim tej nocy działo, 
Nie podejrzewał, nie dło mu do głowy, że coś 
ego może wię 


— No tak. A cóż pan sędził? Ach tak, wielu 
nie zdaje sobie sprawy 2 tego, co czynią... A teraz 
spędzi pan dlugie lata na Syberii... Co prawda mo» 
że się pan jeszcze ratoroać, a zależy to roylącznie 
od pana 


Gdyby ejrzewał.. Ale któż mógł podejrze- 
wać Sior menena przecież zawsze był taki 
grzeczny, uprzejmy, UcCzyany» y 

— Przeklęty Polak! — grzmiał naczelnik wie- 
pienia, — Tereba ich zewsząd wyrzucić. Stryja 


repo zc mä. To nasi wrogowie, nasz nigdy by ` 


obnego nie uczynił. 
le nagle głos naczelnika urwał się. Jak gdyby 
nagle przypomniał sobie coś, jak gdyby jakaś 
myśl zaświtała w jego głowia © s 

Wpił się wzrokiem w twarz sanitariusza i sy- 
czącym głosem zawołał: 

«— [le ci oni zapłacili? He ci zapłacili? Powiedz 
prawdę, wiem wszystko... 

Felczer spojrzał przestraszony w twarz naczel- 
nika. Zaklinał się, przysięguł, że o niczym oie ma 
pojęcia. ale naczelnik upari się i w kólko powia- 

swoj 


e. 
A gdy prokurator przybył po godzinie do wię- 
zienia, podejrzenia jego padły rówaież na Szczuki 
ne. Każał go natychmiast aresztować. Aresztowa* 
no również urzędnika, który tej nocy czuwał 
| Node Mk ód Blay | 
astępnej a dokonano szeregu obław i re- 
wizji w bi ie, ale bez skutku. Tadeusz i jego wy: 
bawca doktór Szczęsny, mile spędzali czas. na ur- 


lopie. 


POWIEŚĆ © BOHATERSTUIE, 
ŚWIĘCENIU =" 


W sieciach 
pajęczymuy 


© Było już późno w nocy. Szef ochrany czuwał 
obecnie w źwiązku z wykradzeniem niebezpiecz* 
nego bojowca, Tadeusza Orlińskicgo. Nakazał w 
Warszawie masowe rewizje. W wach ochrany peł- 
no było więźniów. ud 

e Iwanow jest zbyt doświadczony w m 
rzemiośle, by żywił jakieś nadzieje w związku 
z tymi oblawami, Wiedział, iż w ten sposób nic nie 
wskóra. 

Tu dopomóc może tylko informator, taki, któ- 
ry będzie tkwił w organizacji bojowców, a zarazem 
udzieli ma wszelkich informacji. Dotychczasowi 
prowa ny Josep się, nie mogą mu nic no- 
wego powiedzieć, nie mogą wskazać miejsca a 
nego pobytu Tadcusza Orlińskiego.. 

Kilku „wiernych“ ludzi nie żyje już, gdyż bo 
towar żdemaskowali ich i zgladziłi za pomocą 
swych rewolwerów. 

Trzeba we upolować nowego informatora, 
szczególnie takiego, co wskaże adres Orlińskiego. 
Iwanow jest przekonany, że Orliński ukrył się ` 
gdzieś w Warszawie albo na prowincji.. Na pewno 
nie uciekł za granicę, bo tchórzem nie jest. Wkróte 
ce wróci do swej roboty. 

Właśnie wprowadzenie" bladego młodzieńca 
przerwało bieg jego myśli. Iwanow spojrzał na nie» 
go i pomyślał: 

= Spróbujemy, może uda się urobić tego faceta. 

Daje znak żandaruom, by wyszli z pokoju, 
i zwraca się do więźnia grzecznym tonem: 

== Proszę, zechce pan spocząć» 

Młodzieniec o jasnowiosej czuprynie i małych, 
świdrujących oczach, siada. Iwanow ogląda 
chwilę na papiery, które leżą u niego na stole. 

= Student? — pyta łagodnie, 

= lak — odpowiada cicho zapytany młodzie: 


niec, 
— Student, hm.. — og sys sę połakuje 
Iwanow — zamiast uczyć się, osiągnąć coś w życiu, 


zajmuje się pan rozdawaniem ulotek, odezw.. Wie 
pan, podoba mi się pan. Proszę, niech mi pan ta- 
skawie wyjaśni, nie jako wrogowi, ale jako przy» 
ianiai jaką korżyść odniesie pan ż tej roboty? 
amie pan tylko swe życie... lle bólu sprawia pan 

w taki sposób swym żiecom... Rozumiem jesz- 
cze, robotnicy. Ludzie bez wykształcenia, przywi: 
działo im się. Ale pan, człowiek inteligentny, stu 
dent... Zdaniem moim, jest to krok samobójczy... 
Iwanow spogląda znów do papierów, jakie leżą 
przed nim na stole, ; 

== No, tak... Grozi panu dziesięć lat katorgi.» 
Dziesięć lat! 

= Dziesięć lut? — powtarza drżą głosem 
blady młodzieniec, Czyżby dziesięć P i 

— Nuy tak.. A cóż pan sądził? Ach tak, wielu 
nie zdaje sobie sprawy z tego, Co czynią. A teraz 
spędzi pan dlugie lata na Syberii. Co prawda może 
się pam jeszcze ratować, a zależy to wyłącznie 

ALA. 
żę Ode mnie? — zapytał zdziwiony młodzieniec. 
alszy ciąg jutro 


ILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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Kiedy wreszcie Inspekcja Pracy 


Zatrzymanie prze- 
syłki z nabojami 


OSLO. Przesyłka zawierająca 4 
miliony naboi karabinowych, będą- 
ca częscią 15 milionowego traspor- 
tm, została zatrzymana przez władze 


a LJ m a D 
zajmie się strajkiem w fabryce Szenberga? 

Trzydziesty szósty dzień z tor Pracy w jakikolwiek spo” 
kolei trwa w Warszawie strajk - 
okupacyjny w fabryce wyro- 
bów metalowych i narzędzi 
szewskich osławionego Abra- 
ma Szenberga, mieszczącej się 

rzy ulicy .Świętojerskiej 10. 
54 względu na święta wiel- 
kanocne, bez względu na 
wszelkie szykany, robotnicei 
robotnicy w niezmiennej swo- 
jej liczbie nie opuszczają mu 
rów fabryczny pn Saf 
bie doskonale spie że krok 
za fabrykę znaczyłby opu- 
szczenię jej na zawsze, 

Po dwutygodniowej przer- 


wie odwiedzamy strajkującą 
załogę Szenberga w dniu wczo 
ra jszym. 


Oczy robotników zapadły 
%eszcze głębiej, usta straciły 
% reszty swoją czerwonawą 
barwę i ką La sine, 08 

rzychrypi, żyly na zawsze 
ookoważych, a obecnie 
czynowi pozostawionych rę- 
kach, wyetapliy zu ie wy- 
raźnie pod naskóre 

Nie zmienił się jeno, w cią- 
gu tych dwóch tygodni, roz- 
sądny upór, a właściwie pro- 
. sta ludzka logika, która utrzy- 
muje ich przy życiu i każe 
trwać na posterunku, bronić 
warsztatu pracy i prawa do 
kawałka chl 


zatarg 
kiejnocy. 
że rodziny zaczną wpływać 
na sirajkujących, namawiać 
ich powrotu do domu, a 
przynajmniej do kilkudniowe 
go RZ okupacji, Li- 
czył wtedy, że w razie takiej 
przerwy udałoby się fabrykę 
zaryglować, wylączyć świat 
ra PMA ay aarun Poe Ale 
jak pan widzi przeli się. 
— Nie bylo Żadnych prób 
AA przerwy świątecz- 
nej 
— Nawet o tym nikt nie my 


ślał, Owszem, trudno byłoby 
twierdzić, że z rozkoszą prze- 


siedzieliśmy w murach fa- 
brycznych. Trudno byłoby 
parogi 46 nie zawrzał w nas 

unt, Tak bvio. Tylko ten bunt 
nie skierował się w żadną in- 
ną stronę, jak tylko przeciw- 
ko Szenbergowi. l kazał nam 
nie tylko trwać, ale tym bar- 
dziej właśnie znhartował nas 
w trudach tutejszego bytowa- 
nia i w walce aż do zwycię” 
stwa. 

— Å rodziny? Czy nie wpły 
wały na was? 

— Rodziny, jeśli razem z na 
mi nie okupują fabryki, to 
Pr yw? do nas gromad- 
nie do fabryki i urządzały 
nam tradycyjne jajko, Prze- 
cież iny najlepiej odczu- 
wają po naszego zwy- 
cięstwa, bo "T jesteśmy ich 
jedynymi, cho Ti paad ży 
we a kld 

a „Az ym kalenda- 
rzu okupantów robotniczych 
widnieje kartka z cyfrą 3d. 

Napis: „Ni żyje strajk 
aż do cięstwa', nie uległ 
zmianie, Jest aa wej bar 
dziej wyrazisty, jakby bar- 
dziej, wers, e = 

— ż w tym wszystkim 
pan Szenberg? — zapytujemy 
robotników. — Czy w dalszym 
ciągu oskarża was u Inspekto- 
ra Pracy ©  nadszarpnięcie 
kartki w zatłuszczonym ze- 
szycie? 

— Metod swoich nie zmienił 
dotychczas. W dalszym ciągu 
udaje chorego i w dalszym 
ciągu oddaje robotę do swych 
kolegów, s std za jej woko: 
nanie stawki o dwieście pro” 
cent czasem wyższe od tych, 
które my pobieraliśmy. 

— A pan lnspektor Pracy? 

— Na to pytanie nie potra- 
fimy odpowiedzieć, Nie tłu- 
maczy nam się ze swych p% 
sunięć, a żadne znaki na nie- 
bie i na ziemi nie wróżą bynaj 
mniej, żeby się coś posunęło 
naprzód. 

Odpowiedź w zasadzie bar- 

zo słuszna. Spodziewać się 
jednak należy, że pan Inspek 


sób poda do wiadomości, oo| 
ka, mogłaby jednocześnie po- 
sło. 


zamierza uczynić w kierunku 


likwidacji zatargu w fabryce 
Sze rzecież nie 
można dopuścić do tego, żeby 


er- 


robotnicy w fabryce Szenb 


ga obchodzili  100-dniówkę 
swego strajku. Taka 100-dniów 


ciągnąć za sobą kilka gł 


wych pogrzebów! 
A do tego chyba pan Abram 


norweskie. Naboje te były wykona- 


.new fabryce rządowej i jak twier- 


aj POBków nie dopre] 


wadzi? 


dzą, został" sprzedane rządowi grec 
kimen. Jak donoszą, władze norwe- 
skie zatrzymały transport do czasu, 
aż zostorą mu przediożone dosta- 
teczie gwarancje, 1ż amunicja ta 
nie gędzie reeksporiowaną z Grecji. 


Kartel weglowy broni się 


Cała polityka była uzgodniona z Rządem 


Kartel węglowy w Polsce wy 
stąpił ze znamiennym apelem 
do opinii pub 
tym kartel odpiera „sprzecz- 
ne z rzeczywistością i wręcz 
fałszywe OcACJE . jakie 
ortatnio pojawiły się w prasie 
na temat dzielaliości polskiej 
konwencji węglowej, poczem 
twierdzi, że istnienie kon- 
wencji było stale do tej pory 
uznawane przez czynniki mia- 
rodajne za konieczność pań- 
stwową. Umowy konwencyj- 
ne dochodziły do skutku przy 
współudzia!'e przedstawicieli 
Rządu, którzy uczestniczą rów 
nież obecnie w pracach nad 
przedłużeniem konwencji, 

— Wszelkie zagadnienia w 
zakresie eksportu węgla — za 
pewnia kartel pon isą roz- 
wiązywane w ŚCis orozu- 
mieniu z rządem. Rząd dekre- 
tuje też od dłuższego czasu 
wysokość cen wegla w kraju, 
przy czym czynniki urzędowe 


regulują wszystkie ważniej- 
sze składniki kosztów produk- 
cji, jak np. płace robotników 


i świadczenia socjalne. 

Kartel węglowy sądzi, że 
„wobec powyższych stwierdzeń 
„należy pozostawić bezstron- 
nej opinii publicznej i każde 


go czlowieka dobrej woli oce-| 


nę zarzutu, że konwencja i 
kierownicy przedsiębiorstw 
węglowych działają na szkodę 
polskiego interesu państwo” 
wego“. Karte: dodaje w koń- 
cu, że enuncjacje tego rodza- 


Kwiecień w przysłowiach 


Pierwszy dzień kwietnia ma z| Wincentego, przypadający piątego 
i 5 ty | chu, to lepiej, żeby ją trzymał w 


dawna ustaloną opinię: jest to dzień 
niewinnego kłamstwa, przeróżnych 
kawałów i liglów. W ten to dzień, 
zwany u nas z łacińska „Prima Apri 
lis“, „nie czytaj, mie słuchaj, bo się 
emylisz*. „Pierwszy kwietnia", mó- 
wi też przysłowie, „bajów  pietnia, 
pierwszy kwietnia: nie wierz bred- 
nia“, albo „w pierwszy kwietnia się 
omylisz, gdzie postąpisz, gdzie się 
schylisz*. 
PRZYKRE NIESPODZIANKI. 

Kwiecień, choć zazwyczaj tchnie 

ż wiosną, często robi mam przy- 

e niespodziaaki: „czasem  kwiet- 
mia, pora letnia; czasem zwiedzie, w 
marzec zjedzie: „kwiecień-plecień: 
ba plecie niby zimą, niby latem, i 
przeplata wszystko kwiatem“. Toteż 
w kwietniu, zależnie od pogody, ob- 
ficiej lub skąpiej darzy nas natura 
kwiatami, których właściw mie- 
siącem jest maj: „w kwietniu kwia- 

— to gagatek, ale w maju prze- 
bierają*, w każdym bądź jednak 
razie jest już kwiecia tyle, że „na 
kwiecień lada z czego wianek uple- 
ciem* Nie należy mimo to dać się 
zwieść wiosennym pozorom kwict- 
nia, bo „jeszcze w kwietniu zimno 
ina żaby i na baby, i na las, a naj- 
więcej na nas”. 

Posucha w kwietniu nie wróż 
niec dobrego rolnikom: „kwiecień, 
gdy jest suchy, nie daje dobrej otu- 
chy”, bo gay „w kwietniu posusza, 
nic się z ziemi nie rusza“, natomiast 
„gdy w końcu kwietnia deszcz po- 
rosi błogosławieństwo polom przy- 
nosi“, Burze w kwietniu świadczą o 
bezpowroinym końcu zimy: „grzmot 
w kwietniu dobra nowina, już szron 
roślin nie pościna*. Ciepłe deszcze 
w kwietniu są gwarancją dobrych 
erajn „ciepie deszcze w kwiecień 
rakają pogodną jesień“. 

I TAK BYWA. 

Przełomową datą według wróż- 
biarsźwą |ndawege jast dzień úw, 


e 


kwietnia, bo „kiedy św. Wincen 
nie chodzi w futrze, chodzić będzie 
w koszuli”, więc zły to prognostyk, 
kiedy „na św. Wincenty nieraz mro 
zek cięty“ lub gdy „szczypie mróz w 
pięty“, bo wtedy cały kwiecień jest 


zimny. 
OSTATKI ZAPASÓW. 

Kwiecień — to miesiąc, kiedy, na 
wsi rolnik goni już ostatkami za- 
asów w swoich śpiżarniach: „przyj 
zie kwiecień — ostatek z gumna 
wymieciem*, a jeszcze gorzej jest 
pod koniec tego miesiąca, na św. 


Wojciecha (23 kwietnia), wtedy toj 


już ladzie po wsiach stękają i narze 

ją z powodu panującego zwykle 
o tym czasie niedostatku żywności 
na przeduówku: „będziesz ty dukał 
po św. Wojciechu*, mówi o tej bie- 
dzie przysłowie, co znajduje też po- 
twierdzenie w powiedzeniu o iu 
bliskiego mu innego patrona, a mia- 
nowicie ów. Marka (25 kwietnia): 
„Św. Marka nie ma co włożyć do 
garika", 

Ale w te dni już prawie zawsze 
jest pełna wiosna, chyba że przed 
św. Wojciechem zbyt długo kukuł- 
ka kuka lub żaba skrzeczy, bo „ile 
dmi przed św. Wojciechem kukułka 
pa | odezwie, albo żaba zaskrzeczy, 
tyle dni po św. żę Era będzie 
zimno”, natomiast „kiedy grzmi w 
święto Wojciecha, roście rolnikom 
pociecha“. „Na św Wojciecha już 
w polu pociecha“, a na łąkach do 
woli trawy: „na św. Wojciecha ko- 
niowi pociecha* i wół może się do 
syta najeść skąd przyslowie: „na- 
jadł się, jak wół trawy na św. Woj- 
ciech“. Do dnia św, Wojciecha zbo- 
że powinno być już tak wysokie, 
by i zając i wrona mogły w nim się 
ukryć: „na św. Wojciecha naszego 
patrona, już się w zbożu ukryje i 
zając i Wrona”, „na św. Wojciecha 
wrony z żyta nie widać“, 

rolnik, opóźnia sięw, 


a P= Ma 4 


bo „kto sieje jarkę po św. Wojcie- 


miechu“, sle często się zdarzy, że 
psotny Marek dmic silnym wiatrem 
i niszczy prace w polu: „św. Woj- 
ciech sieje, Marek się z niego Śmie- 
je“. W każdym bądź razie pod ko- 
niec kwietnia już jest iepło, bo „na 
św. Wojciecha zniesie jajko bociek* 
i zasiewy trzeba chronić od ptaków: 
„na św. Wojciecha stawia się na łą- 
ce wiecha*, a na św. Marka buch- 
nie ciepło jak z garnka* i krowy da- 
ją więcej mleka: „od św. arka 
przybędzie mleka miarka“ 

a éw darka późny siew owsa, 
a wczesną tatarka”, za to żyto już 
powinno dobrze wzejść i „ów. Marek 
chodzi na folwark ogłądać żytko, 
czy wzeszło wszystko”, sa 


CZYTAJCIE 
Swiat przygód 


ju działają ujemnie na spokój 
pić tyg w zagłębiach węglo- 


licznej. W apelu| wy 


Oświadczenie kartelu zaj- 
muje się nadto oskarżeniem 
„Gazety PO: że „kon- 
wencja zmierzała Świadomie 
do unieruchomienia kopalń". 

„Zarzut ten — głosi kar- 
tel — spotyka | eakky: ze 
strony organu, który przez 
długi czas głosił konieczność 
zarzucania kopalń drożej pro- 
dukujących, w czym widział 
jedyny środek rozwiązania 
zagadnienia węglowego w Pol 


sce”. Kartel dodaje, że „wy” 


wody pisma utrzymane są na 


poziomie i w tonie, który unie 
możliwia wszelką rzeczową 
dyskusję“. 


Apel kartelu do opinii pu- 
blicznej podpisany zos 
rzez 52 przedsiębiorstwa węg 
owe, startowiące całość kon- 
wencji i renrezentujące 
wszystkie za””-"'a weslowe w 
Polsce. Wśród podpisanych 
znajdują się wszystkie pań- 
stwowe opasek węg* 
lowe, jak np. Wspólnota lnter 
resów na (Górnym Śląsku 'i 
państwowa kopalnia . „Brze- 
szcze” w zzglębiu krakow- 
skim. Podpisy państwowych 
przedsiębiorstw węglowych 
na niezwykłym apelu, wysto- 
sovay przez kartel do opi- 
nii publicznej, nabierają w 
prowadzonej walce cech sei 
sacyjnych. 


Przypadkowe zabójstwo 


W Pustelniku (gm. Marki), 
w czasie awantury rodzinnej, 
Antoni Żak, postrzelił przy- 
padkowo z rewolweru w 
brzuch, szwagra swego, Jama 


Kwiatkowskiego. _ Rannego 
przywieziom do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł. Żaka areszto- 
wan. , dh 


Ważne dokumenty 
dotyczące wyprawy Włoch do Abisynii 


W Rzym: : ogłoszone zosta- 
ły dokumonty dotyczące włos- 


syńskiej 300 ton. Koszty f- 
nansowe włoskiej wyprawy 


kiej wyprawy abisyńskiej. Zj abisyńskiej są olbrzymie ,1 


dokumentów wynika, że na 
podbój Abisynii wysłał rząd 
wioski do Afryki Wschodniej 
wielką armię złożomą z 17.000 
oficerów i 530.000 żołnierzy. 
Armia ta posiadała 105.790 
koni i mułów. 484.640 karabi- 
nów, 14.536 karabinów maszy 
nowych, 1608 armat, 19.000 sa 
mochodów. Kul karabinowych 
wysłano do Abisynii 818 mi- 
lionów a granatów i sznap” 
nęli 4,2 miliona. W skład 
armii operacyjnej wchodziło 
70.000 żołnierzy kolorowych. 
Dzienne zużycie benzyny 
wynosiło w czasie wojny abi- 


ększe, że w czasie całej 
wojny afrykańskiej trzyma- 
no nadto we Wioszech pod 
bronią annig, liczącą 1 miliop 
żołnierzy i 40.000 oficerów, 


tym wi 
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Nowy „milioner” powietrzny 


Wozoraj Tadeusz Karpiński, pilot 
Polskich Linii Lotniczych „Lot 
przebył pierwszy milion: kilome- 
trów, odbywając ostatnie kilometry 
na trasie BerlinWarszawa. Karpiń- 
ski wystartował z Berlina o 


Poe 
15.40 i przybył na lotnisko Okęcie | na. 
> 


o godz. 16.55. ! 

Na lotnisku oczekiwali nowego 
„milionera” żona z córeczką, przed- 
stawiciele departamentu lotnictwa 
piwinega dyrekcja „Lotu“, przed- 
stawiciele prasy, koledzy piloci _ o- 


stracyjny lotnictwa a enari N 
nego. Jubilwuowi wręczono wie 
kwiatów araz pię rzeźbę brązo- 
wą, dar kolegów pilotów. Na zakoń- 
e" piloci ef aaie: zaprosz0- 
n ości tradycyjną 
Karpiński jest trzecim z rzędu 
„milionerem“ lotniczym. A 
Karierę milionera roz 
1920. W lotnicuwie kom 
nym pracuje od 1923 r. 
dnym z najzdolniejszych polskich 
pilotów i brał trzykrotny udzial w 


"WT 


raz personel technczny i` admini- | Challenge'u. 


Pracówn 


Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych przeprowadza obecnie za 
krojone na szeroką skalę lu- 
stracje ubezpieczalni społecz- 
nych w całym kraju. Komisje 
lustracyjne składają się z 5 — 
15 delegowanych osób. 

Lustratorzy zwracają szcze 


budżetów i na stan organiza- 


gólną uwagę na wykonywanie | 


icy 


PR, 


czalni. Z dotychczasowych ra 
portów komisji lustracyjnych 
wynika, że wiele ubezpiecza|- 


ni przekroczyło ustalone bud- 


żetem wydatki wskutek epi- 
demii grypy, ja 


wielkim nakładem pracy i 
kosztów budżety poszczegól- 
nych ubezpieczalni okazały 


skiepowi 


o zbiorowa UMOWĘ pracy 


ka panowała| ty 
minionej zimy. Ustalone z| 


walczą 


kiwanych wydatków, związa- 
nych z epidemią grypy. Wy- 
datki te są pokaźne i wynoszą 
np: w ubezpieczalni warszaw” 
5 siej ponad 400 tysięcy zło- 
ch. 

Jak słychać, zagadnienie de 
ficytu w ubezpieczalmiach spo 
łecznych będzie przedmiotem 
specjalnych narad władz nad- 
zapczy, 


zw 


E 


Str. ? 


Każdy cudzoziemiec, przy- 
bywający do Anglii, jeśli za- 
mierza przebywać tu dlużej 


niż trzy miesiące, musi zgłosić 


się do policji, złożyć fotografię 
i ji nić biankiet meldunko- 
wy. Przy tym jest zobowiąza- 
my za każdym razem podać 
zmianę adresu. Kto nie trzyma 
się tych przepisów, podlega su 
rowym karom. Centrala mel- 
dunkowa mieści się w Londy- 
nie na Bow Street i stąd biegną 
nici do Scotland Yard. Jeśli 
ten ostatni szuka jakiegoś prze 
stępcy cudzoziemca, zwraca 
się przede wszystkim po infor- 
macje na Bow Street: 

W związku ze zbliżającymi 
się uroczystościami koronacyj- 
nymi władze zwracają baczną 
uwagę na podejrzanych cudzo 
ziemców jak i na rodzimych 
przestępców. Jak się powszech 
nie przypuszcza, podczas uro- 
czystości wszystkie więzienia 
będą wypelnione po brzegi. O- 
blicza się, że około 10000 „go- 
„al przej ie na ae na 
utrzymanie Jego Królewskiej 
p pokośc. A z 

tland Yard pracuje za ku 
lisami. Nikt, nawet najbardziej 
ejrzany osobnik, nie zauwa 
obserwacji inspektorów, 
którzy w ciągu ostatnich tygo- 
dni roztaczają baczną kontrolę 
_ każdym cudzoziemcem. 
Kartoteka z Bow Street dostar 
m riak lienen niezbędnych in 
ormacyj o ejrzanych oso- 
bach. W wypadku zaś, gdy 
kartoteka ta zawodzi, wysuwa 
się na czoło wydział śledczy. 
Przesłuchuje się wówczas są- 
siadów, prosi się poselstwa o 
bliższe o nim informacje, a w 
szczególnie poważnych wypad 
kach zwraca się o pomoc do 
licji danego kraju, skąd oso- 
ik ten pochodzi. 

Obecni inspektorzy Scotland 
Yard, którz zajmują się oczy 
szczaniem Anglii z niepożąda- 
mych cudzoziemców, są ucznia 
mi słynnego inspektora Parke- 
ra, który ponad 40 lat praco- 
wał w tland Yard i był 

cieniem“ trzech władców kró 
owej Wiktorii, króla Edwar- 
da VII i Jerzego V, Poza tym 


powierzano mu czuwanie nad 
synek ij ę> pigmej 
glowami i wybitnymi mężami 
stanu, którzy przyjeżdżali do 
Anglii Jego pracy należy za- 
wdzięczać, że czas 


nie dochodziło do rmutnych 
wypadków. A król Wilhelm 
zawdzięcza Parkerowi życie. 


Scotland Yard i uroczystości korona 


Praca toczy się za kulisami, ale bezpieczeństwo jest zapewnione 


króla niemieckiego zamach, 
który ma być wykonany w 
chwili, gdy ten odbędzie prze- 
jażdżkę po mieście. Parker roz 


Podczas pobytu Wilhelma w | stawił wówczas na trasie 5000 


wie- | Londynie, Scotland Yard do- | detektywów w cywilu. 


Setki 


dzin znakomitych gości nigdy ! wiedział się, że szykuje się na ! tysięcy ciekawskich wyległy na 


Luksusowe wiezienie 


w Wowym Jorku 


Prasa amerykańska od kilku 
lat prowadzi zaciętą kampanię 
przeciw Williamowi Huntowi 
z Bufallo, przyszłemu dyrekto 
rowi budującego się więzienia 
„Attica”, 

Budowa „Atticy” roz a 
się w roku 1931 i gmach do- 
tychczas nie jest jeszcze wy- 
kończony. Olbrzymie te wię- 
zienie ma bowiem mieścić w 
swych murach 10000 więźniów 
Wznosi się ono w południowo- 
wschodniej części Nowego Jor 
ku, na skalistym płaskowzgó- 
rzu, 

Opinia publiczna dotychcza: 
brała mały udział w kampanii 
prasowej przeciw panu Huu- 
towi. Dopiero obecnie, gdy 
część „bloków“, z których każ 
dy liczy 150 cel, zostałą wy- 
kończona, oburzenie mieszkań- 
ców Nowego Jorku na przysz- 
lego dyrektora więzienia roś- 
nie z dnia na dzień. Dzienniki 
bowiem podają obszerne opisy 
nowego więzienia i opinia pu- 
bliczna jest zgorszona luksu- 
sem, jaki czeka więźniów w 
nowym zakładzie karnym. 

Luksus jest tam istotnie nie- 
zwykły. 
jest wyłożona linoleum, Na u- 
meblowanie cel składa się me- 
talowe łóżko i nocny stolik, w 
którym znajdują się dwie szu- 
flady na bieliznę. Na ścianie 
znajduje się półka na książki 
i przeprowadzone radio. Ścia- 
ny i podłogi są poza tym wyło- 
żone materialem  tłumiącym 
szmery, aby więźniom nie prze 
szkadzał hałas, dochodzący z 
zewnątrz. W aae a ła 
zienkach każdy więzień może 
codziennie brać kąpiel. 


Mieko karmiącej kobiety 


może wywołać u niemowięcia ziepienie 


czerwonych 


„ Jak wiadomo, krew ludzka 
dzieli się na cztery grupy. Od- 
krycie to, dokonane stosunko- 
wo niedawno, odegrało wybit- 
ną rolę w rozwoju techniki 
ganalęcii krwi. karz wie- 
ąc jaka grupa krwi jest 
trzebna dla anego ek 
opa: transfuzję i 
zięki temu zapobiega nieszczę 


śliwym wypadkom. 


Na ostatnim posiedzeniu fran 
cuskiej Akademii Medycznej, 
lekarze Dujaricque de Rivier i 
Kossowicz złożyli sprawozda- 
nie o swych niezwykle cieka- 
wych pracach przeprowadza- 
go nad badaniem mleką ko- 

iecego. : 

Na podstawie długotrwałych 
badań doszli do wniosku, ze 
mleko karmiących kobiet za- 
wiera te same substancje co su 
rowica krwi ludzkiej i że ist- 
nieją „mleczne grupy“ podob- 
ne do grup krwi. 


Gdy zmiesza się dwie różne 
grupy następuje zlepie- 
nie czerwonych ciałek krwi — 
tym wlaśnie się tłumaczy nie- 
szczęśliwe wypadki, jakie za- 
chodziły, AA pa transfuzji 


ciałek krwi 


krwi, zanim jeszcze odkryto 

istnienie różnych grup. 
„Lekarze Dujaricque de Ri- 

vier i Kossowicz twierdzą, że 


prodao mleko karmiącej ko- 


iety może czasem wywołać u | la 


cyrk zlepienie czerwo- 
nych ciałek krwi Następuje to 


wówczas, gdy krew karmiącej 
kobięty i dzi eży do ró 
żrych grup. C zdarza się 
nawet, że krew matki i dziec- 


ka należy do różnych grup. W 
takim wypadku mleko matki 
nie służy niemowlęciu i musi 
je karmić mamka. 

Znaczenie tego odkrycia jest 
bardzo doniosłe. Rzuca ono 
wiele światła na wypadki nie- 
normalnego rozwoju niemo- 
wląt i na zagadkowe dotych- 
czas choroby żołądkowe, które 
często kończyły się śmiercią 
osesków. Prawdopodobnie cho- 
jt te powstawały na skutek 
niedobrania grup krwi karmią 
cej i oseska. 


le dziecięce w Paryżu w wy- 
padkach chorób żołądkowych 
niemowląt, przeprowadzają ba 
danie krwi karmiącej kobiety 
i oseską, | 


odloga.. każdej celi. 


Już obecnie niektóre szpita- | | 


ym z wykończonych | waż słraźnicy nie mają żadne- 


W jednym 
bloków anajdują się również 
pomieszczenia dla ciężkich 


przestępców, których urządze- 
nia w niczym się nie różnią od 
pimai cel. Korytarz tyl- 
© posiada tutaj pancerną pod 
logę, pancerny sufit, a na koń- 
cu posiada pancerne, potrójne 
drzwi, które zamykają się au- 
tomatycznie, 

Z dwunastu projektowanych 
idalni, jedina jest już wykoń- 
czona. Może się w niej zmieścić 
750 więźniów. Więźniowie mu- 
szą kolejno podchodzić do o- 
kienka, z którego wysuwa. się 
żelazne ramię z jedzeniem. 


go kontaktu z więźniami.. 
szystkie cele otwiera się i za 
myka z jednego punktu. Straż 
nicy znajdują się w opancerzo 
nej wierzyczce, umieszczonej 
na końcu każdej galerii, W wie 
życzkach - tych jest mnóstwo 
kontaktów elektrycznych. Wy 
starczy, aby strażnik przekrę- 
cił jedza z nich, a już część cel 
albo też wszystkie zamykają 
się. Nawet gdyby jakiemuś 
więźniowi udało się wy ąć 
z celi, zostałby zamknięty w 
jednym z korytarzy i zatopio- 
ny jak mysz, strażnicy prze- 
kręciliby bavit jeden z kon- 


Ucieczka z więzienia jen li i puściliby w ruch hy- 


prawie że nie możliwa, ponie- | dranty. 
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ulicę. Znalezienie wśród nich 
tego człowieka, który miał do- 
konać zamachu na króla, nie 
było rzeczą łatwą. Parkerowi 
jednakże to się udało. W chwi. 
li, gdy karoca królewska prze 
jeżdżala rzez Trafalgar Sia 
re, ręka detektywa spoczęła na 
ramieniu pewnego studenta, 
który kurczowo ściskał w dlo- 
ni rewolwer. Gotował się do 
oddania strzału, gdy stojący 
w pobliżu detektyw to zauwa» 
żył i przeszkodził w wykona- 
niu zamachu. 


Mieszkania, leżące na „tra- 
sie koronacyjnej“ będą dokład 
nie rewidowane, W przeddzień 
koronacji patrole detektywów 
odwiedzą każde mieszkanie i 
będą w nich szukały broni i im 
nych podejrzanych przedmio- 
tów. Scotland Ya uczynił 
wszystko co możliwe, aby uro 
czystości koronacyjne nic zo- 
stały zakłócone jakimś niemi -y 
jemnym wypadkiem. Pom „la 
no również o bezpieczeństwie 
publiczności i ci wszyscy prze» 
stępcy, którzy zamierzali wys 
korzystać podniecenie mas dla 
swych „interesów*, będą mu. 
sieli rozczarować się. 


Piloci są zabobonni 


że w powietrzu są duchy! 


Większość pilotów jest za- 
bobonna. Nie ma zresztą w 
tym nie dziwnego. Ludzie, któ 
rzy niejednokrotnie są wysta- 
wieni na-bardzo ciężkie. próby 
i którzy w bezkresnym morzu 
powietrznym muszą podczas 
niebezpieczeństwa liczyć tylko 
na siebie samych, adzają 
skłonności ku wierze w rzecz 
nadprzyrodzone. W klubach 
lotniczych i w kantynach pilo- 
tów zawodowych można nieje- 
dnokrotnie usłyszeć opowieści 
o niezwyklych przeżyciach. 

Podobne przeżycie miał fran 
cuski pilot Boulain. Boulain 
był starym doświadczonym pi- 
lotem i prowadził pasażer- 
ski samolot na trasie Lon- 
ayn — Paryż. Pewnego dnia 
gay latał nad miasteczkiem 

oule, ujrzał czerwoną sporto 
wą maszynę, która szybko zbli 
żała się do jego samolotu, 
Chcąc uniknąć starcia, Bou- 
lain tak gwałtownie wzbił swą 
maszynę w górę, że z piersi pa 
sażerów wydarł się okrzyk 
przerażenia. Zadziwiające w 
tym wszystkim było to, że nikt 
poza pilotem nie widział spor- 
towego samolotu. Zegarek Bou 
ina dziwnym zbiegiem okoli 
czności stanął w chwili, gdy 
starał się uniknąć rzekomego 
“Podob dek 

ny adek zdarzył 
się po roku, Gdy Boulain pady 
latał nad Moule, ujrzał czerwo 
ną sportową maszynę. Tym ra- 
zem pilot chciał go ominąć 
przez raptowne opuszczenie 
się. Wypadek ten skończył się 
nieprzyjemnie dla Boulaina, 
ponieważ za karę za te harce 
z pasażerskimi samolotami zde 
gradowano go, polecając pro- 
wadzić samoloty pocztowe. Do 
piero po pewnym czasie znów 
powierzono mn kierowanie sa- 
molotami pasażerskimi. 

Obecnie Boulain postanowił 
nie dać się wyprowadzić z ró- 
wnowagi przez diabelski samo 
ot i nie zwracać na niego uwa 
gi. Ale jak tylko po raz pierw- 
szy latał nad Moule, znów uj- 
rzał czerwony samolot sporto- 
wy. Będąc przekonany, że 

ma p sobą zjawę, 


Boulain nie zbaczał z trasy, W 
pewnej chwili obie maszyny 
zderzyły się i runęły na zie- 
mię. Pasażerowie wyszli cało 
z tego wypadku przez użycie 
w_porę automatycznych spado 
chronów._a pilot i radiotelówta 
fista zostali ciężko ranni, Rów- 
nież i kierowca czerwonego sa- 
molotu doznał poważnych o- 
brażeń oióławiych. 

Jak się okazało podczas śle- 
dztwa samolot sportowy był 
maszyną najnowszego typu, 
skonstruowany dopiero przed 
kilkoma miesiącami i nie mógł 
mieć nic wspólnego z tymi czer 
wonymi samolotami sportowy- 
mi, które Boulain widzial pod- 
czas poprzednich swoich lotów 
Najprawdopodobniej jakieś ta 
jemnicze siły wyższe ostrzega- 
ty tylko przed wypadkiem, ale 
Boulain nie potrafil zrozumieć 
tego ostrzeżenia. 


wym wypadku. Miał on narze- 
czoną, która go błagala, aby 
porzucił ten niebezpieczny ząe 
wód. Lotnik wyśmiał jej strach 
i chcąc w niej obudzić zamiło- 
wanie dla lothictwa; podarował 
jej mały samolocik, model je- 
go maszyny, prosząc, aby pœ 
wiesiła go w swoim pokoju. 
Młoda kobieta zadośćuczyniła 
jego prośbie i niejednokrotnie 
przyglądała się maszynie. 
Pewnego dnia, gdy narzeczo 
na pilota przyglądała się mo- 
delowi samolotu zwisaiącemu 
z sufitu ha grubym drucie, 
drut się przerwał i samolocik 
upadł na podłogę. Tego same- 
go wieczora młoda kobieta 0- 
trzymała telegram, w którym 
zawiadojmiono ją, że narzeczo- 
ny uległ katastrofie i walczy. 
ze śmiercią. Katasirola nastąe 
pila w tej samej chwili, gdy, 
model odiegiy o 2000 kilome- 


ewien lotnik amerykański | rów od miejsca wypadku u» 
opowiadał o niemniej cieka- | padł na podłogę. 


Lekarz nie ma prawa badać kobiety 
Aie tak dzieje się tylko w Chinach 


W Chinach, kraju, w któ- 
rym tradycję stawia się wyżej 
nad życie, praca lekarza nie 
jest godna zazdrości. Gdy za- 
choruje jakaś kobieta, nie wol 
no mu jej dotknąć. Z tego 
względu lekarz musi wozić z 
sobą szmacianą lalkę, na któ- 
rej pacjentka pokazuje te miej 
sca, w kussych odczuwa bóle. 
Nawet doskonały lekarz z tru 
dem postawi diagnozę na pod- 
stawie badania szmacianej lal- 
ki, Być może, że gdyby mógł 
zbadać ciało chorej, szybko u- 
sunąłby dolekliwości. Ale na 
to nie pozwala obyczaj. 


Na dopuszczenie lekarza do 
łoża chorej kobiety pozwalają 
zresztą tylko rodziny już bar- 
dziej postępowe. W tych, któ- 
re kurczowo trzymają się tra- 
dycji, lekarz w ogóle nie widzi 
chorej. Jej mąż, ojciec, fub 
matka przyjmują lekarza, na 
szmacianej lalce pokazują mu, 
na co uskarża się chora i pro- 
SZ gO, 


aby na tej podstawie |b 


ustalił co to za choroba i zapis 
sal odpowiednie lekarstwa, 
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Fundusz Obrony Morskiej 


GE U RA DER 


KTO MA RACJĘ? 


On: — Gdybyś umiała goto- 
wać, oszczędzilibyśmy dużo 
pieniędzy! 

Ona: — A gdybyś ty umiał 
oszczędzać, moglibyśmy mieć 
kucharkę! 


W RESTAURACJI. 


Kelner do gościa, który ha- 
laśliwie manipuluje łyżką, a- 
by wydostać z talerza resztkę 
zupy: 

Si przynieść pana bi* 


K 
N 
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pa 
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Głośno się mówi ostatnio w 
kraju o zamierzenej przez mia- 
rodajne czynniki wielkiej reor- 
ganizącji administracyjnego po- 
działu Państwa. Plany te pozo- 
stają w ścisłym związku z wy- 
gaśnięciem w r. 1928 konwencji 
genewskiej, dotyczącej Sląska. 
Dalsze utrzymywanie Woje- 
wództwa Śląskiego w jego dzi- 
siejszej postaci byłoby Ooczywi- 
ście.i nieracjonalne ekonomicz- 
nie i administracyjnie i niepo- 
żądane ze względów polskiej 
polityki narodowościowej na za- 
chodzie Państwa. Nastąpi więc 
przyłączenie do Województwa 
Sląskiego części Województwa 
Krakowskiego. Wszystko to po- 
łączone zostanie z ogólnym b. 
znacznym przesunięciem granic 
poszczególnych województw. 

W związku z tymi planami 
zanosi się na nader poważne 
zmiany w Piotrkowie. Ponieważ 
Łódź jest ośrodkiem sui ge- 
neris, b. słabo związanym z re- 
sztą województwa i ponieważ 


jest to największe po Warsza-. 


wie miasto w Państwie, ośro- 
dek przemysłowy, więc plano- 
wane jest utworzenie wojewódz- 
twa grodzkiego w Łodzi, zaś 
okręg miałby być odrębnym 
województwem z siedzibą Urzę- 
du Wojewódzkiego w Piotrko- 
wie. 

Nie bez związku z tym po- 
zostają też starania, jakie po- 
czyniły ostatnio władze wojsko- 
we (D.0.K. Łódź) celem prze- 
niesienia się do Piotrkowa. Sro- 
dowisko łódzkie bowiem jest z 
wielu względów niedogodne dla 
wojska, poza tym pragnie ono 
przybliżyć się też do magistra- 
li kolejowej Warszawa — Wie- 
deń, jako wielkiej linii komuni- 
kacyjnej. 

"Nie obeszło się oczywiście 
bez zmian drugorzędnych wpra- 
wdzie, ale nie pozbawionych 
dla naszego miasta znaczenia; 
podobno zanosi się na przyw- 
rócenie Wojewódzkiego Urzę- 
Ziemskiego i kilku innych urzę- 
dów. 

Warto przypomnieć, jak to 
od czasu odzyskania niepodle- 
głości zmnieniały się warunki 
życia społecznego i publiczne- 
go w Piotrkowie. Przed wojną 
Piotrków był miastem guber- 
nialnem — jak byśmy dziś po- 
wiedzieli—wojewódzkim. Przy 
ustalaniu naszego własnego po- 
działu  administracyjnego w 
pierwszych latach po wojnie u- 
stanowiono Urząd Wojewódz- 
ki w Łodzi. Sąd Okręgowy w 
Piotrkowie w b. Królestwie naj- 
większym sądem po sądzie w 
Warszawie. Obecnie okrojono 
go b. silnie, zabrano Łódź, Czę- 
stochowę, Sosnowiec, Dąbrowę 
Górniczą, więc najbogatsze o- 
kręgi. Obecny Sąd jest tylko 
szczątkiem dawnego. Nie ko- 
niec na tem; zmniejszono lutej- 
szą hipotękę: od roku 1928 za- 
brano przeszło 6000 ksiąg hi- 
potecznych. Kilka lat temu za- 
brano z Piotrkowa Zeńskie Se- 
iminarium Nauczycielskie, wresz- 
cie około trzech lat temu prze- 
niesiono z Piotrkowa około 1000 
rodzin pracowników i urzędni- 
ków P.K.P. 

W ślad za tym stopniowo i 
inne instytucje zaczęły wynosić 
się z Piotrkowa: skasowano 
więc miejscowe oddziały Ban- 
ku Handlowego i Banku Zie- 
miańskiego. 

Miasto wyludniało się i oga- 
łacało powoli, lecz systematycz- 
nie. Obecnie zanosi się na po- 
nowne przywrócenie Piotrkowa 
do jego dawnej historycznej 
„trybunalskiej” roli. Przeniesie- 


PRENUMERATA 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


nie Urzędu Wojewódzkiego, po- 
dobno bardzo znaczne powięk- 


Podatek 


od wynagrodzeń 
Podaje się do publicznej wia- 
domości, że w myśl ustawy o 
państwowym podatku docho- 
dowym Dz. II z dnia 14 grud- 
nia 1935 roku (Dz. U.R.P. Nr. $ 

poz. 6) zgodnie art. 45. 


osoby które: 


a) otrzymały w roku oper. 
1936 wynagrodzenia od różnych 
służbodawców, o ile łączna su- 
mn tych wynagrodzeń przekra- 
cza 1500 złotych oraz b) otrzy- 
mały w ciągu roku od jedne- 
go służbodawcy dwa lub wię- 
cej wynagrodzeń periodycznych 
bądź też obok wynagrodzenia 
periodycznego również wyna- 
grodzenie jednorazowe, o ile 
ogólna suma tych wynagrodzeń 
przekroczyła 4.800 złotych. 

obowiązane: są po upływie 
roku uiścić tytułem podatku do- 
chodowego w/g Dz. II. ustawy 
niniejszej różnice, jaka przypa- 
da do zapłacenia od łącznego 
rocznego wynagrodzenia w/g 
skali art. 43, a łączną kwotą 
potrąconą w trybie art. 44 ty- 
tułem podatku w ciągu ubie- 
głego roku. 

Kwotę przypadającą z po- 
wyższego tytułu do 
osoby, wymienione w ustępie 
pierwszym pod a) i b), powin- 
ny obliczyć i wpłacić do kasy 
właściwego Urzędu Skarbowe- 
go w dwóch, ratach półrocz- 
nych, a to do dnia 15 kwietnia 
i do dnia 15 października ka- 
żdego roku. Przy uiszczeniu 
pierwszej raty półrocznej nale- 
ży złożyć w kasie urzędu skar- 
bowego obliczenie różnicy,spo- 
rządzone na przepisanym for- 
mularzu. 

W przypadkach w których 
służbodawca nie potrącał nale- 
żnego podatku od wypłacane- 
go wynagrodzenia, lecz pono- 
sił go z własnych funduszów, 
należy przy obliczeniu łącznej 
kwoty wynagrodzeń uwzględ- 
nić kwety przyjęte przez służ- 
bodawcę, za podstawę oblicze- 
nia podatku w sposób, przewi- 
dziany w art. 43 ust. ostatni 
ustawy. 

Kto nie spełni w terminie o- 
bowiązku złożenia zeznania dla 
obliczenia różnicy oraz nie wpła- 
ci przypadającej raty ulegnie 
karze grzywny w-trybie art. 
176 i 185 Ordynacji Podatko- 
wej w wysokości od jedno do 
dwudziestokrotnej kwoty usz- 
czuplonego lub narażonego na 
uszczuplenie podatku lub karze 
aresztu do sześciu miesięcy, al- 
by obu tym karom łącznie. 

Formularze do obliczenia ró- 


żnicy otrzymać można w Urzę- |* 


dzie Skarbowym w Piotrkowie 
pokój Nr. 7 w godz. od 10 do 
13-tej. 
Naczelnik Urzędu 
St. Studencki 


Obwieszczenie Nr. Km. 1835/36 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za- 
sadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 21 kwietnia 1937r. od godz. 13-ej 
odbędzie się licytacja publiczna rucho- 
mości, należących do Kazimierza Puła- 
skiego znajdujących się w jego pomie- 
szczeniu w Lubiatowie, gm. Bogusła- 
wice a mianowicie: 500 mtr. kartofli, 
oszacowanego na łączną sumę 3000 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Przedmiotem egzekucji są wyłącznie 
odsetki w stosunku 3% rocznie za czas 
od 1.XIL.34 r. do 30 września 1936 ro- 
ku, na rzecz p. Hanny Braulińskiej. 


Komornik: Starzewski Józef 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Leopold Kujawski 


zapłaty, |= 


szenie okręgu tutejszego Sądu, 
powrót Urzędu Ziemskiego i t.p. 
— wszystko to spowodowała 
by napływ do miasta kilkuna- 
stu tysięcy osób, a wobec te- 
goibanki przywróciłyby praw- 
dopodobnie do tak ożywione- 
go ośrodka; podobno jest na- 
wet dyskutowana możliwość o- 
tworzenia oddziału Państwowe- 


Doroczne zebranie wo; 


T-wr Przeciwgruźliczego 


Doroczne Walne Zebranie 
Członków T-wa Przeciwgruźli- 
czego w Piotrkowie, odbędzie 
się w dniu 5 kwietnia b.r. w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w Piotrkowie o godz. 17-ej 
(I termin) i 17.30 (II termin) z 
następującym porządkiem dzien- 
nym: | 

1) Zagajenie, 2) Wybór Pre- 
zydjum, 3) Odczytenie proto- 
kółu z poprzedniego Walnego 
Zebrania, 4) Sprawozdanie Za- 
rządu Towarzystwa, 5) Spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej, 
6) Dyskusja nad sprawozdania- 
mi, 7) Udzielenie absolutorium, 
8) Uchwalenie budżetu na rok 
1937/8, 9) Losowanie i wybór 
1/3 członków Zarządu, 10) Wy- 
bór Komisji Rewizyjnej,11) Wol- 
ne wnioski. 


Dancing 


W dniu 4-ym kwietnia (nie- 
dziela) w sali restauracji „Euro- 
pa” odbędzie się „Podwieczo- 
rek-Dancing” o godzinie 17-ej 
w celu zasilenia funduszu na 
utrzymanie Szkoły w Piaskach 
na Polesiu, utrzymywanej przez 
Koło Okręgowe Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Piotrkowie. 
Uczestników podwieczorku o- 
czekują liczne atrakcje i miłe 
niespodzianki. Niewątpimy, że 
w celu poparcia lak sympatycz- 
nej imprezy cała inteligencja 
naszego miasta tłumnie pośpie- 
szy w niedzielę do „Europy”. 
Wejście bezpłatne. 


Komunikat 


D. 2/IV w pierwszy piątek 
miesiąca będzie odprawione 
Nabożeństwo Charytatywne w 
kościele O. O. Bernardynów o 
g. 6-tej wiecz. Caritas 


żłiocdzieje 
przewidują zimę 

W dniu 31 marca r.b. przez 
tut. Wydział Śledczy zostali za- 
trzymani: Misztela Bolesław, lat 
26, i Krawczyk Lucjan, lat 35, 
mieszkańcy Piotrkowa, podej- 
rzani o dokonanie kradzieży 
kożucha na szkodę Dreckiego, 
Skradziony kożuch odebrano. 


Uszkodzenie ciała 


W dniu 30 marca b.r. o godz. 
0.1 na drodze we wsi Komor- 
niki, gm. Bogusławice, został 
pobity tępem narzędziem Mi- 
siak Franciszek przez braci Wła- 
dysława i Józefa Cłapów, miesz- 


|kańcówj tejże wsi. Zajście po- 


wstało na tle zemsty osobistej, 


znacznym udogodnieniem dla 
okolicznego rolnictwa, a także 
oddziału Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Zamierzenia te są tak dale- 
ce zawansowane, że zdołały się 
przedostać poza ścisłe koło t. 
zw. czynników miarodajnych. 
Podobno pewne koła w Piotr- 


ostro atakują cerę Pani, wy- 
wołując plamy i szpetne piegi. 
Należy zabezpieczać cerę 
w porze wiosennej, stosując ude: 
likatniający i usuwający piegi 


KREM 


PERFEC 


PRECIOSA 


ION 
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ożliwość wielkich zmian w Piotrkowie 


go Ranku Rolnego, co byłoby 


kowie a także miejskie wszcze- 
ły już energiczną akcję celem 
poparcia tych narazie jeszcze 
nie ustalonych i nieskonkrety- 
zowanych zamierzeń. 

O dalszych losach tych wprost 
rewelacyjnych planów nie o- 
mieszkamy w najbliższym cza- 
sie poinformować naszych Czy- 
telników. 


Premiera operetki Lebara 
w programie Polskiego Radia 

Pierwsze sceniczne wystawie- 
nie operetki Lehara „Giuditta” 
odbyło się przed trzema laty 
w operze wiedeńskiej. Utwór 
Lehara, transmitowany wówczas 
przez wiedeński „Ravag”, zdo- 
był sobie sukces ogromny. O- 
becnie poznają operetkę tę ró- 
waież radiosłuchacze polscy, 
gdyż Polskie Radio nada je na 
wszystkie rozgłośnie dnia 2.IV, 
o godz. 21.00. 

Lehar oznacza utwór ten na- 
zwą „Muzyczna komedia”, pra- 
wdopodobnie dla zaznaczenia, 
że łączy ona elementy operet- 
kowe z szerszej i poważniej u- 
jętymi składnikami operowymi. 
Akcja toczy się w mieście por- 
towym nad morzem Pełudnia. 
Piękna żona ptasznika, porzu- 
ca męża, by wraz z urodziwym 
oficerem Oktawiem zakoszto- 
wać nowego szczęścia w Afry- 
ce. Tam przebywa Oktawio 
wysłany dla stłumienia powsta- 
nia tubylców. Gdy jednak przy- 
chodzi pora spełnienia służbo- 
wego obowiązku i pozostawie 
nia Giuditty samej, odmienia 
się szczęśliwa karta młodych. 
Giuditta nie mogąc znieść sa- 
motności, staje się tancerką w 
nocnym lokalu afrykańskiego 
miasta. Tutaj odnajduje ją Ok- 
tawio, lecz... w towarzystwie 
słynnego uwodziciela, lorda Bar- 
rymore. Po nagłej śmierci lor- 
da, Giuditta otoczona rojem 
wielbicieli, staje się głośną 
gwiazdą eleganckich wytwor- 
nych lokali. Podczas kolacji, 
którą spożywa Giuditta w to- 
warzystwie pewnego księcia, 
przygrywa na fortepianie Ok- 
tawio, obecnie muzyką zara- 
biający na życie. Zniszczona 
miłość obojga, zmarnowane ży- 
cie. Jeszcze raz wspominają 
dawne lata. Ale drogi ich roz- 
chodzą się. Giuditta idzie da- 
lej w życie i świat, zawsze po- 
śród tej samej luksusowej at- 
mosfery i pustych frazesów. 

Jak więc widać utwór Leha- 
ra odbiega również w treści 
swojej od utartego schematu z 
nieodzownym happy-end'em.W 
rolach głównych wystąpią: Ma- 
ryla Karwowska i Janusz Po- 
pławski. 


Artystki belgijskie przed pol- 
skim mikrofonem 
Polskie Radio zaprosiło na 
dzień 2 kwietnia przed polski 
mikrofon znane zagranicą bel- 
gijskie „artystki: skrzypaczkę 


Buysse-Rolin i pianistkę Fran- 
cine de Hagen. Radiosłuchacze 
poznają obie artystki jako wy- 
konawczynie sonat na skrzyp- 
ce i fortepian Bacha i Mozarta. 
Koncert ten wzbudzi bezsprze- 
cznie powszechne zaintereso- 
wanie, tak ze względu na wy” 
konanie jak też i dobór pro- 
gramu. Początek koncertu. o 
godz. 17.15. 3 


Sylwetka kompozytorska 
Franciszka Brzezińskiego 


Franciszek Brzeziński znany 
jest dobrze polskiej publiczno- 
ści nie tylko jako kompozytor 
wielu cennych utworów, lecz 
również jako wybitny publicy- 
sta krytyk. 

Brzeziński urodził się w War- 
szawie. Studia odbywał zagra- 
nicą, m. in. u Regera. Po dłu- 
gim pobycie w Niemczech, 
gdzie sprawował również fun- 
kcje polskiego konsula—powró- 
cił do kraju. Tutaj obok kom- 
pozycji pracuje także na polu 
publicystyki. 

Twórczość Brzezińskiego m.in. 
cechuje duży zmysł polifonicz- 
ny, który występuje wyraźnie 
w wielu jego utworach. a- 
udycji poświęconej temu kom- 
pozytorowi, dn. 2.1V o godz. 
21.00 usłyszą radiosłuchacze 
kompozycje: „Przed sfinksem”, 
nagrodzoną w roku 1910 we 
Lwowie, „Temat z wariacjami” 
i „Oberek — fantazją” w wy- 
konaniu pianistki Wysockiej- 
Ochlewskiej, oraz Sonatę D-dur 
na skrzypce i fortepian w wy- 
konaniu T. Ochlewskiego i I. 
Rosenbauma. 

Słowo wstępne wygłosi prof. 
Stromenger. 


W dniu 30 marca rb. na szko- 
dẹ Marcinkowskiej Anny, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Naruto- 
wicza Nr. 168, nieznany osob- 
nik około lat 14 skradł z rąk 
torebkę damską, gdy wracała 
ul. Narutowicza do domu w po- 
rze wieczorowej. W  torebfie 
znajdowało się 5 zł 60 gr go- 
tówki, legitymacja urzędnicza 
i różne drobiazgi. 

POSZUKUJE SIĘ zdolnego PRZEDSTA- 
WICIELA w każdym mieście, celem 
sprzedaży wyrobów artystycznych me- 
talowo-drzewnych do użytku domowe- 
go. „Oferty do Administracji: „pod soli- 


dny”. 5 
rzotki i $ęcowity inka- 
Zdolny sent poszukiwany. Zgło- 


szenia ze świadectwami do Redakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego” ul Słowa- 
ckiego 18, między godz. 12 — 15-tą. 


CENY OGŁOSZEN: |[-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


- 


